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Fabryka ALTESSE-WISŁA s. A. Kraków 


zawiadamia, że z dniem 1-go lipca br. uruchomiła oddział wyrobów wszelkich 
artykułów piśmieńnych a wszczególności: motesów w oprawie skórzanej i płóe 
ciennej, bruifioenów w okładkach sztywnych i miękkich, bloków i zeszytów ry- 
sunkowych it. d. — Papier rysunkowy specjalnie klejony I trwały oraz 
„wielką [ntroligaternieę wyposażoną w nowoczesne urządzenia techniczne, 


Na życzenia wysyłamy prospekty i cennik. 


Komitet Lokalny Org. Sjonskiej w Krakowie, 


Prenumerata: w Krakowie i prowincji mies. 24. 3-40, kwrt. 24,1079% 


w Krakowie z odnoszeniem do domu „ > 360, „ , 10:86 
Na prowincji: z przesyłką pocztową „ „ 420, „  „ 1266 
Zagranicą: z przesyłką pocztową „ „ TOO, „ œ Ċrol 


Cgłoszenia: Drobne ogłoszenia za słowa Zł. 0-15. wiersz. mili etr, 
1-szp. Zł. 0'20, nadesłane Zł. C60, wiersz milimetr. l-szp. w tekécia 
Zł. 0'85, wiersz milimetr. 1-szp. na 1-szej stronie Zł. 1'—. gratulacye 
Zł. 10, inseraty zamiejscowe 


o $000, zagraniczna o T1BQGwo droższe. 
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ZNAK TOWAROWY 


O dobre imie Polski. ` 


Kraków, 2 sierpnia. 

Od trzech tygodni toczy się we Lwowie pro 
ces, który w społeczeństwie żydowskiem — tu 
taj w kraju, jak i zagranica — wywołuje naj- 
Większe poruszenie. Nie gwoli apologji, ale w 
imię prawdy należy to zaraz z góry z całym 
naciskiem zaznaczyć, że poruszenie to nie ma 
swego żródła w jakowejś solidarności raso- 
wej — bez względu na to, czy i w jakich roz 
miarach owa przez antysemityzm tak wyol- 
brzymiona solidarność żydowska pozatem i- 
stnieje, czy też nie. Niechaj jako dowód posłu 
ży zachowanie się żydowskiej opinji publicz- 
ħej po justyfikacji małoletniego komunisly 
Engla w Łodzi lub obecne desinteressement 
p 6 Naftalego Botwina i losu, który go cze- 

a. 

Afera lwowska jest aferą wybitnie „żydow- 
ską" _ w tem znaczeniu, że społeczeństwo ży 
dowskie stoi wobec niej solidarnie na stano- 
Wisku; res nostra agitur — z dwóch wzglę- 
dów: Po pierwsze dlałego, że jesteśmy bez- 
Względnie — podobnie zresztą, jak antysemi- 
cka Dwugroszówka warszawska — przekonani 
9 niewinności Steigera, a więc i obywateli 
wowskich, zasiadających w obecnym proce- 
Sie na ławie oskarżonych. A powtóre dlatego, 
Że dzięki całemu splotowi momentów politycz 
nych i psychologicznych, zarówno w sprawie 
Stejgera, jak î w sprawie Jaegera i tow., wła- 

iwym „winowajcą“ przed forum polskiej 
Opinji publicznej jest — społeczeństwo 
żydowskie, jako takie, 

I dlatego zupełnie słusznie jedno z pism ży 

owskich nazwało aferę lwowska — drey- 
fusjądą, — choć z drugiej strony, kto wie, czy 
9 wiele słuszniej nie możnaby jej nazwać — 
eylisjadą, Bo Dreyfus, aczkolwiek był nie- 
Winny, to jednak, czysto teoretycznie rzecz 

iorąe, motyw zarzuconej mu winy dał się 
tałkjiem dobrze pomyśleć: szpiegostwo z chę- 
Ci zysku. U Beylisa natomiast — skoro 
R. wierzymy w mord rytualny — sam mo- 
i; zarzuconego mu czynu z góry był wyklu 
x. Zupełnie analogicznie przedstawia się 
S)luacja Stanisława Steigera. Zarzuca mu się 
Popelnienie czynu, do którego najśmielsza fan 
tazją prokuratorska nie potrafi skonstruować 
motywów. Bo jeśli nie imputuje się Stei- 
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gerowi zamysłów terorystycznych, czy to na 
tle bolszewizmu, czy anarchizmu i jeśli nie 
przyjmuje się po jego stronie niepoczytatno- 
ści — to zachodzi kardynalne pytanie:: co mo 
glo Steigera popchnąć do zamachu na Prezy- 
denta? 

Tu otóż wychedzą nař w okoliczności, o 
których dzisiaj pisać je'''ze nie chcemy 
choć zresztą każdy w. bel lwowski świergo- 
ce o rywalizacji i zawiści różnych władz i urzę 
dów we Lwowie z jednej, a w Warszawie z 


drugiej strony, o śledztwie, które prowadzo- 
ne było na zgoła fałszywych torach, pod przy 
iętym z góry, mniejsza o to z jakich motywów, 


mylnym katem widzenia itd. — ale o których 
wolno nam twierdzić, że są one tego rodzaju, 
że szkodzić mogą dobremu imieniu Pol 
Skit zk. 

Nie tylko wolno nam, ale uważamy za 
swój obowiązek obywatelski rozbudzić su 
mienie społeczeństwa polskiego w kierunku u 
świadomienia sobie, że Polska dreyfusjady, 
— "a seqaspa. - si — CE H 5 


oa W tad Batninem udłoany 


czy beylisjady — nie potrzebuje. Z różnych 
i rozmaitych powodów. Wysyłać p. Skrzyń- 
skiego do Ameryki dla wygłaszania mów o 
wolności i demokracji, a w kraju równocze- 
śnie tolerować nowe wydanie procesu, który 
ma w sobie wszystko po temu, aby „zasłynąć* 
w Europie na wzór procesu Dreyfusa lub Bey 
lisa — to conajmniej sprzeczność sama w so 
bie. Nie leży — powtarzamy — w interesie Pol 
ski, aby pojęcia skandalów politycznych „Drey 
fus“ — „Beylis* — --Steiger" zrosły się w je 
dną całość. Polska dzisiejsza nie powinna kom 
petować o równorzędność z carską Rosją i naj- 
czarniejszym momentem reakcyjnej, dziś już 
dawno przezwyciężonej, Francji. Jeśli niektó. 
rzy zacietrzewieni „patrjoci* mają podobne 
„ambicje“, to światłe i politycznie dojrzałe 
czynniki oficjalne powinny ukrócić ów zapał 
faiszywego patrjotyzinu, który moralnie i poli 
tycznie państwu polskiemu znacznie więcej 
może zaszkodzić, aniżeli żydostwu. 

W. Berkelhammer. 


Li ŚTAÓY 


sak go pouczali instruktorzy z Warszawy! 
(Telefonem od naszego wała wór. ; 


Lwów. 1. ^. u) Dzisiaj zapadła decyzja, że 
sąd doraźny nad mordercą Cechnowskiego od 
będzie się dopiero we środę. 

W toku zeznań Botwin podał, że w sprawie 
zamordowania Cechnowskiego pouczało go 
trzech delegatów z centrali terrostycznej z War 
szawy, którzy przybyli do Lwowa. Jeden z 
nich pod pseudonimem „Alfred“ tłumaczył mu 
dlaczego należy Cechnowskiego zamordować, 
wykazując mu, że Cechnowski obciążył Bagiń- | 


[Omur WWM onardistyczncgo w St. Zjedoóczowych 


Londyn. 1. 8. PAT. „Daily Ekspress“ donosi 
z Nowego Jorku z miejscowości Tampa na Flo 
rydzie, że aresztowano tam niejakiegoś Klaina, 
ktry zdradził zamiar zamordowania prezyden i 


skiego i Wieczorkiewicza, oli. Zus w proces 
sie lwowskim obciążył Pańczyszyna, który jest 
wmięszany w akcję terrorystyczną Bagińskie- 
go. Do wykonania zamachu zachęcono Botwi- 
na w ten sposób, że przyrzeczono mu, iż po do 
konaniu zamachu instruktorzy mieli strzałami 
rewolwerowymi wszcząć tumult i w ten sposób 
ułatwić Botwinowi ucieczkę. Oczywiście tak 
tylko przyrzekano dla zachęty. Widocznie na- 
leżało to do stałych „kawałów“ terorystów. 


Coołidga. Aresztowany miał poczynić rewe- 

, dotyczące istnienia spisku anarchistycz. 

„s, skierowa:ego przeciwko Fordowi, Ediso- 
nowi i Rockieiicrowi k Ë 


| 


eii iwiathów dowodowych w procesie Du i lew. 


Swiaciek, który „wsypuje“ za -zawód miłosny. — Matkę Pańczyszyna ogarnia 
paniczny strach przed przysięgą... 
21 dzień rozprawy przeciw Jaegerowi i tow. 


. Świadek Bombówna 


š Lwów. dn. 1 sierpnia. W ubiegły czwartek 
K była w charakterze świadka nieja 

Bombówna, jeden z głównych świadków 
prokuratora na okoliczność, że zeznania Korn 
habera, jakoby do czasu zawiadomienia go 
przez Mykytyna o całej sprawie nie znał nazwi 
iska jego i że nie wiedział, że należy do komuni 
stów, są nieprawdziwe. Bombówna w śledztwie 
"miała temu zaprzeczyć. Na rozprawie zaprze- 
czyła zeznaniom w śledztwie i stwierdziła, że 
w domu, w którym służyła istotnie nikt nie 
ma Mykytyna, ani też nie wiedział, że Mykytyn 
jest komunistą. Na rozprawie Bombówna pro- 
"siła, by ją jak najprędzej przesłuchano, tłuma 
cząc, że śpieszy się bardzo, że ma wyjechać do 
 Skolego. Trybunał zgodził się i przesłuchał ją 
natychmiast. Na wczorajszej rozprawie prze- 
wodniczący wezwał ponownie Bombównę, któ 
rzekomo ma złożyć dodatkowe zeznania. Bom 
bówny jednak w budynku sądowym nie było, 
wobec tego dopiero dzisiaj się zjawiła. 


Dodatkowe zeznania 


Przewodniczący: zgłasza się panna Bombówna, 
która ma coś dodać. 

Świadck Bombówna zeznaje tym razem po ukra- 
isku. Opowiada, że w poniedziaełk siedziała obok 
narzeczonej Mykytyna Lolki Steinówny na koryta- 
nzu szdowym. Steinówna płacząc powiedziała jej. 
Że wszystko co Kornhaber powiedział jest niepraw 
"dn. Kornhaber widząc jak płakała powiedział do 
niej: „Nie płacz, nie martw się, Żydzi robią skład- 
kę i dadzą Kolce (zdrobniałe przezwisko Mikołaja 
Mykytyna) jak da im człowieka na miejsce Sleigera. 


Przew.: Tak mówiła do Was Lolka w poniedzia- 


- lek tego tygodnia? 


Świadek: Tak. 


Przew.: Pani była tu słuchana we czwartek. Dla- 
czego zaraz pani nie powiedziała? 
Św.: Chciałam to powiedzieć, ale nie mogłam, bo 


mnie ci panowie (wskazuje na ławę obrońców) 
rozbili. 
_ Przew.: Co to znaczy rozbili? Czy została pani 
zmieszana ? 

Św.: Tak. 


Przew.: Ci panowie siedzieli na ławie obrońców, 
m przecież pani do mnie się odzywała. 

Św.: Nie wiem. Zapomniałam. A 

Przew.: Dlaczego zapomniała? 


Zmieszała się 


Św.: Zmieszałam się wskutek pytań obrońców. 

Przew. A wskutek moich pytań, jakie zadawałem, 
nie zmieszała się? 

Św.: Nie byłam nigdy w sądzie. Nastraszyłam się. 

Przew.: Czy może zapomniała pani o tem po- 
wiedzieć? 

Św.: Nie zapomniałam, e 

Przew.: Obrońcy także maja prawo pytać. Któ- 
re lo pytania zrobiły na pani takie Wrażenie, Czy 
moje, czy obrony? Czy pamięta pani? 

Św.: Pytali mnie o komunizm i inne rzeczy. — 
Zmieszałam się i nie mogłam zeznać. 

Przew.: Chodzi o samą rzecz. Co pani Środy 
powiedziała Steinówna ? 

Św.: Siedzieliśmy na ławce w poniedziałek na ko- 
„rytarzu w sądzie a ona powiedziała, że Kornhaber 
jej czynił wyrzuty i że to nieprawda. 

Przew.: Co jest nieprawda. 

Św.: Że Kornhaber mówił że płakała i chciała 
pieniędzy. Mówił do niej: Nie płacz. nie martw Się, 
„wszystko będzie dobrze, Żydzi robią wielką składkę 


„Ha Kolka. 
Przew.: Kto to był? 
. Św.: Mykytyn. I mówił: „Jak da człowieka na 


miejsce Sleigera". 
Przew.: Co jeszcze mówiła? 
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(Telefonem od naszego korespondenta) 
Zebyś wiedziała... 


Św.: Nic więcej. Powiedziałam jej: „Żebyś wie- 
działa, Co masz w Sądzie mówić, jak będziesz Słu- 
chana“, 

Przew.: Co ona na to? 

Św.: Powiedziała: „dobrze ja to powiem. Na 
drugi dzień we Wtorek pytałam się Loli: „Czy ty 
Wiesz, o czem wczoraj mówiłyśmy?* A ona odpo- 
wiedziała, że do mnie nie nie mówiła, Że ona zre- 
szla wie co ma mówić. 

Obrońca dr Landau: Czy pytała się pani Loli, 
czy ona wie co ma w Sądzie mówić? 

Sw.: Tak. Czy to prawda i czy powtórzy w sądzie. 

Obr. dr L.: Dlaczego to tak panią zainteresowało? 
Dlaczego się pani tak starała upewnić, że Steinó- 
wna to zezna w sądzie? I czy ona to będzie pamię- 
tać? Jaki pani miała interes w tem, żeby się pytać 
co ma Lola zcznawać w sądzie? 

Św.: Powiedziała mi o lem że to nieprawda, a 
mnie właśnie chodziło o lo, żeby mówiła prawdę. 

Obr. dr L.: Czy pani jest policjantem od prawdy? 

Sw.: Ja nie jestem policjantem. 

Obr. dr L.: Na korytarzu było więcej ludzi. Dla- 
czego właśnie pani opowiedziała Lola, że będzie ze- 
znawać w sądzie i to właśnie. 

Św.: Mnie lo nie obchodziło, żaliła się przedemną 

Obr. dr L.: Dlaczego na drugi dzień pani Się py- 
tala Loli, czy to będzie zeznawać? Co panią tak 
interesowało 10? 

Św.: Bo ja się pytałam, czy to samo powtórzy 
w sądzie co ja mówiłam. 

Obr. dr L.: To nie jest tłumaczenie się. Jaki in- 
teres pani miała w tem? 

Św.: Nie miałam żadnego interesu. 

Obr. dr F.: Co panią skłoniło, aby się upewnić, 
Że Lola powie to samo w sądzie? 

Świadek nie odpowiada. 

Obr. dr L.: Panl yła słuchaną we czwartek. 
Spieszyło się pani tak , irdzo na dworzec. miała pa- 
ni jechać do Skolego. Dlaczego pani nie pojechała? 

Świadek nie odpowiada. 

Obr. dr L.: Targowała się pam o każdą godzi- 
nę. Prosiła pani, by prędzej ja przesłuchano, a gdy 
się to Slalo nie pojechała pani i do dniś dnia 
pani jest we Lwowie. Z kiim pani jeszcze rozmawiala 

Przew.: Nie moge dopuścić tego pytania. 

Obr. dr L.: Stawiam formalne pytanie. Czy świa- 
dek z kimš rozmawiał i czy ktoś jej zwrócił uwa- 
gę po przesłuchaniu, by jeSzcze Taz prz: 4 
sądu i uzupełniła zeznania? 

Świadek ule odpowiada, 


Szydło z worka 


Obr, dr L.: Kto tam był jeszcze? 
Świadek nie odpowiada, 

Obr, d rL: A stary Pańczyszyn byl” 
Świadek: Stał obok i podsłnchiwał, 
Obr. dr L.: A matka Pańczyszyna byla 
Św: Nie wiem. 


Obr, dr IL: A czy nie powiedział stary Pah- 
Czyszyn do pani aby się pani drugi raz w sź0Zie 
zjawiła ? 


Św.: Tak. Stary PańczySzyn mnie lak pawiedział 
(Iuczny śmicch na sali i poruszenie). 
obr. dr Kibltz: Czy pani się wyraziła. że pani nu- 
„zasypać” Mykylyna ? 

Przew * Nie mogę dopuścić do tego pytania. 
Obr, dr K.: Chcę uzasadnić dlaczego zwracam 
się do Trybunału. Może Trybunał uzna za stosoW- 
ne dopuścić to pytanie. Świadek był przesłuchiwany 
przez przewodniczącego w sposób nader delikatny. 
Obrona nie stawiała żsdnych pytań, nie było się 
czem zmieszać. Otóż zmierzam do tego, by wykazać 
Że już Wówczas Świadek powiedział, że musi za 
sypać Mykytyna. 

Obr dr Landan: Zaznaczam, Że uchylanie pytania 
dlatego, że pytanie nie jest przedmiotem tezy do- 
vodowej, sprzettwia się przepisom procednry kar- 
nej. Przy rozprawie karnej niema tezy dowodowej. 
Wolno pytać świadka o wszystko, Co dąży do wy- 
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krycia prawdy materjalnej. Jeżeli zgłasza się świa 
dek nagle z własnej inicjatywy, przytacza okołiCz« 
ności, które wedle jej zdania maj aobciążyć oskar4 
żonych (inna rzecz że okoliczności najzupełniej 
obojętne dla sprawy), jeżeli ten Świadek nie możą 
wytłumaczyć dlaczego poprzednio tego nie zeznały 
obrona ma prawo przypuszczać, że świadek zgłosili 
się dlatego, Ze jest kierowany niechęcią osobistą 
do oskarżonych, że chce szkodzić. A w tym wypada 
ku obrona ma prawo dążyć do wyjaśnienia sto” 
sunku świadka do oskarżonych. 

Trybunat po cichej naradzie zatwierdza stanowis 
sko przewodniczącego. 

Obr. dr Dattner; Czy 
oświadczył? 

Św.: Nie. 


Sie pani kiedy Mykytyał 


° LA ° 
Mykytyn wyjaśnia sprawę 

W tem miejscu zabiera głos oskarżony Mykvtvny 
klóry oświadcza: Bambównę poZnałem jeszcze W 
stowarzyszeniu „Wola“. Starałem się ją zaagitowaćę 
aby wstąpiła do komunistycznego koła kobiet. Boma 
bówna odnosiła się z sympatją, ale nie tyle de 
komunizmu, ile ze względów sercowych. Od czasu 
gdy w jej towarzystwie poznałem moją obecną naa 
rzeczoną, Bombówna wyrażała przy wielu sposobng 
sciach niechęć do mnie. Zwłaszcza gdy kilka razy 
edrzuciłem jej propozycję ażebym Się z nią ożenił. 
Nadto Bombówna sympatyzowała z komunistami, 
a specjalnie dobrze żyła ze Slefanem Pańczyszynem. 

Obr. dr Grek: Powiedział pan, że Bambówna nie 
tylko sympatyzowała z komunistami, ale brała też 
udział w praczh komitetu zapomogowego i to udział 
silny. 

Osk.: Mykytyn: Tak. Była komunistką z przeko- 
nania. ale nie czynną 

Obr, dr Grek: Czy brała udział w bojowej robo- 
cie? I 

Przew.: Już skończone. 

Obr. dr Pieracki: Mam jeszcze kilka pytań co da 
udziału Pańczyszyna w robocie komunist -znej. 
świadek Bombówna tkwiła w kołach komunistycz- 
nych i zna stosunek Pańczyszyna do tych kół. 

Przew.: Ale pan chce pytać co do zamachu na 
Prezydenta? 


Znowu uchylone pytania 


Obr. dr P.: Wogóle, co do wszystkiego Pylam się 
Czy wiadomo pani, że Pańczyszyn należał do kół 
komunistycznych. 

Przew.: Uchylam. 

Obr, dr P.: Czy wiadomo Świadkowi, że Pańcz. 
leżał do bojowej organizacji terorystycznej? 

Przew.: Uchylam. 

Obr, dr P.: Czy wiadomo Świadkowi, że Pańczy- 

sn należał do organizacji mającej na celu oder- 

„nie wschodniej Małopolski od Państwa polskiego? 

Przew.: Uchylam. 

Obr. dr P.: Czy wiadomo Świadkowi. że Pań. 
czyszyn jeździł do Warszawy Celem brania udziału 
w aktach teroryStycznych? 

Przew.: Uchylam. 

Obr. dr P, Czy wiadomo Bombównie, że Pańczy- 
szyn brał udział w zamachu na więzienie wojSko- 
We w Warszawie? 

Przew.: Uchylam. 

Obr. dr P: Czy windomo świadkowi. że "1ńcz. 
przyjechał w przeddzień zamachu na Prezy uu 
do Lwowa? 

Przew.: Proszę świadka dać odpowiedź, 

Św.: Niewiadomo mi. 

Obr. dr P.: Co do uchylonych pytań odwołuję 
się do łrybunału. Akt oskarżenia zarzuca Mykyly= 
nowi zbrodnię oszCczersiwa popełnioną na Pańczy- 
szynie przez lo, iż zeznał Że widział jak wykonał 
zamach na Prezydenta Rzeczypospolitej. Skoro Śledz 
two w tym kierunku Nie było zupemie prowadzone, 
skoro lej kwestji zupełnie nie badano i nie prze- 
słuchano Świadków podanych przez policję to obro 
na znajduje się w lem przymusowem położeniu, ża 
musi tę kwestje badać przy rozprawie í wentylo= ` 
wać dla wykazania, czy oskarżenie jest prawdziwe: 
czy zmyślone. 


Dalszy ciąg na Stronie 11-tej. 
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T- s 
Herbert Samuel na grobie Herzla 


* Wiele tysięcy, Żydów pielgrzymuje na grób Teo- 
dora Herzla na cichym cmentarzu wiedeńskiego 
przedmieścia. Starzy i młodzi, entuzjaści i indyfe- 
Kentni, postępowi i chasydzi, Samotni marzyciele 
4 pochody demonstracyjne. Wśród szczelin 
Grobowca Znajdziesz często zalane łzami karteczki 
Rapieru, na których ręka kochającej matki wypisa- 
b prośbę błagalną o uzdrowienie złożonego choro- 
syna... 
Wiole świętych grobów żydowskich rozrzuconych 
Jsi po krajach naszego rozprószenia. Jednym z naj- 


"az. 


| droższych każdemu sercu żydowskiemu jest skrom- 


na cmentarzu w Dö- 


u: zdala niewidoczny grób 
blingu... 


"Tymi dniami sianął u grobu Heizła pierwszy 
Wysoki Komisarz Palestyny — Herbert Samuel. 
Wstąpił umyślnie do Wiednia aby złożyć hołd 


Rerdecznej pokory Cieniom Tego, który był Ojcem | 


Żydowskiej siedziby narodowej. | 
ierwSzy wielki realizator na grobie Twórcy idei... 
Herbert Samuel nie jest więcej osobislością urzę- 
dową, nadającą ton polityce palesiyńskiej, ale nie- 
Mniej przeto drogim, coraz droższym staje się ten 
"Przed paru laty zupełnie nam obojętny Żyd angiel- 
Wki — narodowi żydowskiemu. 
Patrzyliśmy nań początkowo i nieraz w ciągu 
ego urzędowania, z podejrzliwością i pewnem nie- 
Owierzaniem. Widzieliśmy w nim chłodnego urzę- 
ika brytyjskiego, który wszystko raczej zrozumie 
ukocha, jak odwieczny sen duszy żydowskiej o o- 
drodzeniu i odbudowie Sjonu. 
„ A oto stał się Herbert Samuel w Palestynie — 
Żydem i sjonistą. Zetknął się — mimo przepaści, 


opus a Szalasami chaluców na szosach palestyń- 
sich — z robotnikiem żydowskim. z dzieckiem ży- 


dowskiem, Szczebiocącem po hebrajsku, z żydowskim 
Człowiekiem pracującym, z żydowską miłością Sjo- 
nu z tęsknotą żydowską, wyzwalająca się w Pale- 
Stynie z niemocy golusowej ku nowemu, wielkiemu 
z5 nowi. 
I Herbert Samuel stał się jednym z tych, którzy 
budują Palestynę. 


uż nie urzędnik o poruczonym mandacie, ale Czło | 


= Żydowski, który spełnia imperatyw Swej du- 
» Szy, 
„| dlmtego teraz. po pięciu latach, nie odchodzi 
Herbert Samuel zgorzkniały i rozżalony, jak zdymi- 
Sjonowany urzędnik, ale pozostaje w kraju — da- 
wny Wysoki Komisarz, niemal wicekról — jako 
A obywatel, jeden z wielu budowniczych Erec 
zruel. 
_ Naród żydowski z miłościa bierze w Posiadanie 
Jednego ze swych synów, który koronę Wielkości u- 
Tzedewej zamienił na koronę wielkości historycznej. 
Geniusz historji żydowskiej wieńczy go tą koroną. 
Na grobie Teodora Herzla. 
SZYMON JUSZKIEWICZ. ; 


sidłach strachu 


wieść współczezna z życia Zydów 


17. w Rosji. 
<Ciąg dalszy.). 
Wszystko co żyło, było na ulicy. przebrani jak- 
Cyby na scenę ucharakteryzowani burżuje i „sow- 
ury“, którzy pracowali w sowietach, damy w chust- 
uch, bez kapeluszy, inteligencja, mieszczanie inży- 
Mierzy, doktorzy, przebrani czekiści i czekistki, szpie 
Bowie wszelkich kategoryj oraz wielka masa ludo- 
wa Tłoczyły się te masy z ulicy, na ulicę, by się 
Wiżystkim cudom przypetrzeć, albo się Ciaszyć z 
sd Odu poniżenia burżuazji lub też cichaczem całą 
ki R żółć wylać na nowych Władeów. Tylko chyba 
© Śnie można sobie było wyobrazić taką maskara- 
ubóstwa. Kaszkiety, podarte baty, obnażone Szy- 
Szare wychudłe twarze. 
U Simałszki w, domu już od Samego rana zaczęły 
kłótnie. Dorotszka wybierała Się na zabawę ra- 
ŻEM ze Zing 1 Sonia. Jeszcze tydzień przedtem za- 
Most ją Frak na Święto walki z burżuazją, ba, wy- 
 gYśŚliła sobie nawet Specjalny chłopski  kostjum. 
pu energicznie oświadczył, Ze nie zezwoli jej 


~ Ale ty sam pójdziesz — oświadczyła Dorotsr- 
X jeszcze całkieu Spokojnie. 
— Juści że pójdę, ale nie dla przyjemności. Mu- 
R2C być na ulicy, by mnie widział Czekista, i spół- 
Mtczik, part-komtczik i niech djabeł weżmie — 
Jaki komczik jeszcze. Jak nie pójdę, powiedzą, Że 
lem sabotażnik, ale po Co ty masz pójść? 
— Po co ja mam pójść — wybuchła Dorotszka. 
oburzona tem głupiem pytaniem — ja nie mam 
js%eta> rabaczymy! Ja tam iestem potrze 


k 


= 
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Jaka istnieje między pałacem rządowym na górze | 


„NGWY DZIENNIK" no 


List z Paryża. 


(Po nocie niemieckiej, _ Grzeczny ten, a ukryte tendencje, — Targi i noty. — Sytuacja 
wewnętrzna. — Jak długo utrzy ma się rząd Painlevego?) 


Paryż 28 lipca. 

Osią wszystkich rozmów politycznych w Paryżu 
jest obecnie oczywiście odpowiedź niemiecka na 
francuską notę z 16 ub. m. W deklaracjach Quai d' 
Orsay. udzielonych przedstawicielom prasy francu. 
skiej i zagranicznej, jak i też w głosach prasy pa- 
ryskiej przebija na ogół zadowolenie z faktu podję- 
cia przez Niemcy dyskusji i to podjęcia jej w tonie 
stosunkowo grzecznym i umiarkowanym. Nie Zapo- 
znaje jednak nikt, że odpowiedź ta, mimo o swojej 
ugodowości, zawiera jako przytłumiony, ale dosta- 
tecznie się uwydatniający  Jeilmoliv" — żądanie 
rewizji pewnych postanowień traktatu wersalskiego. 

| P. Stresemann powiada bowiem w nocie bardzo 
| zręcznie. że projektowany pakt gwarancyjny nie 
| przedslawia, jako taki, żadnej modyfikacji traktalów 
pokojowych, że jednak z tego nie wynika „jakoby 
pakt miał raz na zawsze wykluczyć możliwość 
„przystosowania warunków obowiązujących trakta- 
tów — w drodze obopoinej zgody — do nowych, e- 
weñtualnych zmian sytuacji". „Wszak“ dodaje nota 
niemiecka „lakże Statut Ligi Narodów przewiduje 
podobną zmianę'. Z taką samą oględną delikatno- 

| ścią daje rząd niemiecki — do poznania, że pakt 
| gwaruncyjny „jako zdarzenie nowe i bardzo powa- 
żre” nie Mógiby pozostać bez wpływu na sytuację 

| w terylorjach okupowanych i na Wszyslkie z oku- 


pucją zwiazane kwestje. Przetiumaczone na język 


wycaźnę o.ilacza lo rewizje art. 42—141 i art 428— 
SD. tra lata wersalskiego, Wreszcie w sprawie wstą 
pienia do Ligi Narodów. stoi rząd niemiecki dulej 


ua slanowisku wyrażonem w jego do Ligi skiero- 
wanej nocie marcowej tzn. żąda egzempcji od vbo- 
| wiązzów wynikających z art 16 statulu Ligi, co ró- 
| wnicz równa Się rewizji traktatu. 
| Mimo iych poważnych zastrzeżeń rządu niemiec- 
| kiego panuje na Quai d' Orsay i w kcłach zajmują- 
! cych się spzcjalnie polityką zagraniczną nastrój o- 
| plymistyczny. Tiumaczy się to faktem, że ambasa- 
dor niciniseki von Hoesch zapewnił p. Brianda pod- 
czas swojej godzinnej wizyly na Quai d* Orsay, iż 
tekslu pisanego nie należy brać zbyt dosłownie.. 
Wymierione zastrzeżenia mają nie tyle na celu utru- 
dnienie dalszych rokowań, ile udobruchanne nacjo- 


ł 

halisłów i p. Siresemann zapewnia ustnie, Ze owa- 
Że sie jeszcze Sklonnym do wielu poważnych u- 
stępstw, 


P. Briand nie należy do ludzi, którzy nie trzymają 
się zasmdy „Verba volant, seripla inanent", ale p. 
nieważ w swoją ofertę już z góry wkalkulował pe- 
wne straty, to i on nie okaże 3i2 zbyt nieustepliwyjm 
temhardziej, że nie zechce się zbylnio oddalić od 


pogladów rządu i opinji angielskiej. Otwieru sie 

| więc era largów i wymian nowych not a to w ka- 

| żdym razie jest korzystniejsze i uprawnia do wię- 
| kszych nadzieji. niZ — zerwanie. 

EO —- . ma wacak sama Ex 

buicjsza où ciebie. Będa tam takie obrazy, których 

nawel na wySławie nie zobaczysz, a ja nie mam zo- 


baczyć? Wszuk malowali je najlepsi malarze, rozu- 
niiesz, najlepsi! Futuryści malowali, a na każdym 
obrazie jest jakiś burżuj, rozumiesz, burżuj! ja mu- 
szę widzieć burżujów! 

— Cóż w tem tak interesującego widzieć burżu- 
jów na obrazach? — spytał się Simolszka zły. 


— Bardzo interesujące — odparła Dorotszka, szu- 
kając wzrokiem pomocy i porozumienia ze swemi fa- 
worytkami — boisz się ich obrazów? Niech malują! 
Klo jest panem wszystkiego? U burżujów! Sami 
kpią ze siebie. Muszę zobaczyć, jak drwią ze Siebie 
Samych. 

— Nie pójdziesz — uparł się Simotszka, nie znaj- 
dując Ba razie Żadnego argumentu, by odpowiedzieć 
— nie chcę, by cię w taki dzień widziano w mie- 
ście. byś się naraziła na niebezpieczeństwo. Wszę- 
dzie szpiegowie. A myślisz, że białych szpiegów nie 
ma? Chodzą po ulicach i zapisują, zapisują Wszyst- 
kich. Gdy cię zobaczą razem z bolszewikami, także 
cię zapisz}. 

Rozumie się, że Dorotszka miała zawsze odpo- 
wiedź i zaczęła go zasypyWać takim gradem słów, 
że chcąc nie chcąc musiał się cofnąć. Cofal się do 
jadałni, a następnie do Sypialni. Tam się zaczął 
przebierać, by nadać sobie bolszewicki wygląd. Na- 
stępnie opuścił dom i Zaraz Spotkał się ze sąsiad- 
ką Peterson. Zaraz Się odeń odwróciła i nawet na 
nicgo nie Spojrzała. „Zła jest na mnie" — pomyślał 
sobie Simotszka — „CÓŻ ja Winien, Że bolszewicy 
okazali sie silniejszymi od wszystkich i zagarnęli 
całą władz?? Zdaje mi się, Że już nie czeka na 
Wrangla, gdyby mie, opowiedziałaby mi w tajemnicy 
rezmaite hislorje*. 

Wyszedł na ulicę. Uderzyła go natychmiast pstra, 
fulująca masa. U bramy swego domu stał stary ku 


Wobec tego kapitalnego zdarzenia w polityce ze- 
wnętrznej ustąpiły chwilowo na drugi plan zaga- 
dnienia polityki wewnętrznej. Jak wiadomo, doznała 
w ostatnich czasach konstrukcja tzw. kartelu lewico- 
wego poważnych rysów, co pozwoliło prawicy już 
trjmmfować i cieszyć się na sutą stypę pogrzebową. 
Na gruncie parlamentarnym dokonał się rzeczywi- 
Ście rozłam kartelu, ale ta jego wielka część, która 
pozostała wierna dawnej polityce, Żywiła nadzieję, 
że jest to tylko zjawisko przejściowe i Ze wybory 
kantonalne wzmocnią ponownie prestiż kartelu. 

Kartel otóż przy wyborach odniósł wielkis zwy- 
cięstwo, atoli nie jest już obecnie więcej tem, czem 
był za Ilerriota. Na ostatnim kongresie Socjalisłycz- 
nym stwierdził Leon Blum koniec polityki, która 
pozwoliła jego pariji za czasów gabinetu MHerriola 
popierać rząd na całej finji. 

Sytuacja Wobec tego pozostaje nadal niejasna, 
karlel nie jest złamany, ale też nie jest cały i jest 
do przewidzenia — jak już to ostatnio pisałem — 
Że rząd Pninlevego utrzyma się dalej — też po wa- 
kacjach parlamentarnych — w SWojej pozycji oscy- 
lującej pomiędzy prawicą a lewicą. 
= = == = ie owej ms - = g 

Lekarz chorób skórnych I wenerytznych 


Dr. GOLDSTEIN 


powrócii i ordynuje jak dawniej 
przy ulicy Mikołajskiej L. 9, I. p. 


iet. 


1675 


 LAGORATOGJUK (HERICZNO-AINROJKOPOWE 


Dr. chem. Juliusza Flaszena 


dlugoletniego kierow. laboratorjum w Karlsbadzie. 
Wykonuje: analizy moczu. plwociny, treści żołąe 


dkowej. krwi itp. Spejalność oznaczanie ilościowe 
kwasu moczowogo i cukru w krwi. 1661 


[M KÓW, UL. ZYBLIKIEWICZA, Dom mieszkalny PRO. parter. 


Poszukuje 
mieszkania 


złożonego z 3 pokoji, kuchni, 
łazienki i t. d. 
Pożądana, lecz nie konieczna, 
bliskość dzielnicy żydowskiej. 
Zgłoszenia pod „MIESZKANIE 3“ 
do Administracji N. Dziennika, 


piec, właściciel kilku domów, którego bolszewicy 
zrujnowali, Abram Szlein i bogaty karciarz Bitt 
man. Nieszczęście ich zbliżyło do siebie. Obaj byl 
obdarci, wynędzniali, w podartych  płaszczach, w 
kaszkiecikach, bez krawatów. Patrzyli się ña pro 
cesję z bezsilną nienawiścią i Smutnemi oczyma 
Gdy zobaczyli Simotszkę w jego bolszewickim ko 
stjamie w którym wyglądał jak pan, przybrali 2 
sirathu przyjazną minę a Sztein się odezwał: 

— Jak wam się to podoba, Semionie Grigorjewż 
czu? Akcje wasze idą w górę? 

— Czemuż akuratnie moje? — odpowiedział Si 
motszka z niezadowoleniem, nie lubiał bowiem, gdy 
ktoś z dawnej burżuazji dawał mu do poznania 
Że jest sprzymierzony z bolszewikami — moje, tal 
jak wasze! 

— A więc zdaje wam się, że to już koniec, myśli 
cie, że dawni władcy już nie przyjdą. 

— Jeszcze jak nie przyjdą — podchwycił Bitb 
mar — gdy dużo dam z najwyższego towarzystwa 


stało się agentkami czeki, a także bardzo wiel 
kupców. 

— Nie może być — zdziwił się Simotszka. 

— Czego Się tak dziwicie? — odrzekł zimom 


Biitman — podam wam nazwiska, tylko wy, który 
u nich pracujecie, nie wiecie, Co się, dzieje, ale my 
starzy burżuje, wszystko wiemy. — Pani Pogorzek 
skaja — oto pierwsze nazwisko! 

— Co pani Pogorzelskaja? — zmieszany. spytał sh 
Simotszka. 

— Gdy chcieli zastrzelić jej męża — odpowiedzia 
Bittman, pokazując szereg rzadkich zębów — kupi 
la Życie swego męża, idąc do nich na Służbę. Podam 
wam jeszcze z dziesięć takich i lepszych nazwisk 
Olo Sawicz, oto Szumskaja, Werner. Czegóż się tat 
| dziwicie? C. d. a 


— —. Q —— 


Str. 4 


Herbert Skuelobadowie nowej Palestyny 


Budapeszt. Sir Herbert Samuel w przejeździe do 
„Wiednia zalrzywał się w Budapcszcic. gdzie został 
uroczyście przyjęty przez delegację Organizacji 
gjońskiej z proi. Adolfem Straussem na czele. 

W odpowiedzi na powitanie wygłosił Herbert Sa- 


Muel dłuższe przemówienie, w którem m. i. po- 
wiedział: 
„Nie porównujcie mojej dzialalności z czynem 


(Nchemjasza. Wybudowanie kraju jest rzeczą trudną 
KŁ ciężką. W Palestynie stoimy dopiero na peczątku 
fmaszego dziela. Praca wielkorzutna dopiero teraz się 
rozpocznie. 

W tej wielkie; i pięknej pracy liczymy na współ- 
xdziałanie żydostwa węgierskiego. 

Do mojego następcy, obecnego Wysokiego Komi- 
aarza lorda Piumera, mamy pełne zaufanie. W nie- 
fL.órych kołach sjonistycznych wywołała okoliczność 
it- moim następcą nie został zamianowany Żyd pe 
jwne zaniepokojenie, Jest to atoli niesłuszne osadze- 
ie sprawy, gdyż nigdy nie mogło być mowy o tem, 
fby Wysokim Komisarzem Palestyny był stale Żyd. 


I 


l 


„NOWY DZIENNIK“ poniedziałek 3 sierpnia. 


Nie powinniśmy zapominać, że żydostwo jest tylko 
mniejszością w Palestynie, musimy też stale liczyć 
się z paurlanienliem angielskim i opinją publiczną w 
Angli. jak i z drażliwością ludności arabskiej, 

W ciągu mego urzędowania dążyłem konsekwen- 
imie do osiagnięcia harmonijnej współpracy z Ara- 
bami, co też jeśli nie pod wzgłędem poliiycznym, to 
na polu gespodarczem częściowo już osiągnęliśmy. 
Administracja dążyła do sprawiedliwego i bezsiron 
nego zaspokojenia wszystkich interesów. Nie prowa 
dziłem politykr Jozuy, który zajął kraj, wypierając | 
szczepy kanaanchskie. My Pragniemy wybudować 
Żydowską siedzibę narodową w Pokojowej harmo- 
nji z ogółem łudności palestyńskiej, 

W polityce zdarza się często, że jeśli się za wiele 
chce naraz zdobyć, to mało co pozostaje między 
palcami. Z tego względu uważam za zbawienne, iż 
na czele Organizacji sjońskiej stoją przywódcy bar- 


polityka majpewniej doprowadzi do urzetzywistnie- 
nia żydowSkiego ideału narodowego“, 


Parzgiek dzienny XIV KN Sjonistycznego we Wiedniu 


Ao fEgzekutywa Organizacji Ssjonistycznej ustaliła 

"następujący porządek dzienny XIV kongresu sjo- 

mistycznego, który poniżej dokładnie podajemy: 

, Kongres będzie trwał od 18—28 sierPnia 1925 r. 

AL PIERWSZY DZIEŃ, WTOREK 18 SIERPNIA. 
Otwarcie kongresu (7 godz. wiecz.), 


1. Mowy prezydenta Org. sjon. Prof. dr. Ch, Weiz- 
manna į prezesa Egzekutywy N. Sokołowa. 

2. Powitania. 

3. Przemówienie prof. dr. H. P. Chajesa przewo- 
ldmiczącego sjon. Komitetu Wykonawczego o Sjoni- 
lamie jako problemie Światowym. 

W. DRUGI DZIEŃ, ŚRODA 19 SIERPNIA. 
4 Posiedzenie przečpołudniowe (godz. 930) 

2 1. Wybór prezydjum. 

i 2. Wspomnienie pośmiertne o zmarłych Sjonistach 
w czasie Ostatniego okresu kongresowego. 

3. Przyjęcie sprawozdania z sądu kongresowego 
© wyborach na Kongres. 

4. Wstępne sprawozdanie do debat generalnych. 
| a) Sytuacja polityczna i problemy  poliłyczue 
1 Błonizma. Referenci: pp. Welzman i Sokołow. 

f b) Sytuacja polityczna i problemy gospodarcze 
; odbndowy Palestyny. Referent: Dr. G. Halpern. 

| 5. Otwarcie dyskusji generalnej. 

f Posiedzenie Dopoludniowe (godz. 3.). 

1. Dalszy ciąg dyskusji. 
| 2. Sprawozdanie komisji permanencyjnej o swem 
mkónstyłuowaniu. 

3. Wybory komisji rezolucyjnej. 

II. TRZECI DZIEŃ, CZWARTEK 20 SIERPNIA, 


Posiedzenie przedpołudniowe (godz. 930) 

1. Sprawozdanie z działalności Organizacji Sjo- 
mistycznej w PaleStynie na polu 

a) kolonizacji, referenci: Dr. Ruppin i Kaplan- 
Sky. 

b) Wychowania, referent p.SokOłow. 

e) emigracji i pracy, referenci Dr. Pick i Sprin- 
O Ody. | JBAÓE TACY | Talks M - mę MJ 3] 


Z opery. 
„ZYGFRYD* opera R. Wagnera w 3 aktach. 
(Dyryg. p. Dolżycki. reżys. Kowalski.). 


Jako dramat słowa nie odpowiada „Pierścień Ni- 
belungów* dzisiejszemu smakowi literackiemu i nie 
przemawia tak polężnie i „literacko“ jak tego ży- 
czyl sobie Wagner; patos, a raczej paletyczność 
mowy, filozoficzne symbole i przenośnie, a nawet 
sama forma budowy trąci dziś nieco anachronizmem 
wskazującym, że „literatura“ tego utworu nie osta- 
Ja się zębowi Czasu; jako dramat akcji wciąż jeszcze 
porywa naszą wyobraźnię i fantazję obrazami rzu- 
conymi genialnie z wirtuozowskiem znawstwem sce- 
ny, tempem wydarzeń i pulsującem życiem działa- 
jących postaci; jako dramat muzyczny jest wiel- 
kiem, na miarę olbrzymów Stworzonem  arcydzie- 
łem, oderwanem od czasu i tła historycznego, prze- 
n wiającem wszędzie dla każdego zrozumiałym ję- 
zykiem cudownych dźwięków. 

Każdy z czterech dramatów tej tetralogji, aczkol- 
wick koncypowany jako część Całości, której każde 
nastepne ogniwo jest dalszym ciągiem poprzednie- 
go jest sam dla Siebie zamknięłem dziełem w eks- 
pozycji akcji i zakończeniu. „Zygfryd“ trzecie Z rzę 
d wopowieda o młodości hóbutasi u znienaWidzone- 
gc wyciowuwcy, howała biriego, chcącego wyzy- 


IV. CZWARTY DZIEŃ, 


opiera się na tzw. 


2. Dalszy ciąg debaty jeneralnej 
Posiedzenie Popołudniowe (godz. 3.). 

1. Referat. „Działalność Żydowskiego 
szu Narodowego", Referent M. UsySzkin. 

2. Referat. „Wyniki pracy į zadania „Keren Ilajes- 
sod“. Referent Dr. B, Felwel. 

3) Dalszy ciąg debaty generalnej. 

4) Wybory komisyj. 


Fundu- 


PIĄTEK 21. SIERPNIA. 
Posiedzenie przedpołudniowe (godz. 930) 
Dalszy ciąg i zakończenie debaty generalnej. 
W Piątek popołudniu Í! w sobotę posiedzeń 
będzie. 
V. PIĄTY DZIEŃ, NIEDZIELA 23 SIERPNIA. 
Posiedzenie przedpołudniowe (godz, %30) 


1. Uniwersytet Hebrajski, prot. 


dzo zdolni uiniarkowani i trzeźwo myślący, których 
nie 


referent: Dr. 


Chaim Welzman. 


2. Dyskusja. 


VI. SZÓSTY DZIEŃ, PONIEDZIAŁEK 24. SIER- 


PNTA. 
Posiedzenie przedpołudniowe (godz. 930) 

1. Referat. „Organizacja Ńjonistyczna | pre npan- 
da. Obecny stan í wnioski w Sprawle reformy". Re- 
ferent p. Louis LipSky. 

2. Dysknsja. 

VII. SIÓDMY DZIEŃ, WTOREK, 25. SIERVNIA. 

Sprawozdanie komisy; i głosowania. 

VIII. ÓSMY DZIEŃ, ŚRODA 26. SIERPNIA. 

Sprawozdania komisyj i głosowania. 

IX. DZIEWIĄTY DZIEŃ, CZWARTEK 27. SIER- 
PNIA. 
Sprawozdania komisvj i głosowania. 


X. DZIESIĄTY DZIEŃ, PIĄTEK 28 SIERPNIA. 


1. Sprawozdanie komisyj i głosowania. 

2. Wybory. 

3. Zamknięcie kongresu. 

(Uwagi w sprawie porządku dziennego podamy w 
następnym numerze. — Red.). 


skać siłę i nieustraszoną odwagę młodzieńca, by za- 
grabić skarb i pierścień Nibelungów i w tym celu 
namawia go do zabicia smoka (Tafnera) strzegące- 


go tego skarbu, ginie jednak od miecza Zygfryda, 


przeczuwającego zdradę. Idąc za głosem ptaka znaj- 
duje Zygfryd Brunhildę 
wśród strzegących płomieni i budzi ją; jamą apo- 


uśpioną przez Wotana 


zyCzna, której główny trzon spoczywa w Orkiestrze, 
„Leitmotiv“, tj. krótkich prze- 
ważnie jednotaktowych frazach muzycznych, bardzo 
charakierystycznych, mających na celu określenie 
osoby, zdarzenia, uczucia itp. a występujących zaw- 


sze tam, gdzie powyższy Cel tego. wymaga. Jestto 


nie innego jak tzw. przerabianie tematyczne muzyki 
instrumentalnej, absolutnej genialnie i tak prosto 


przeniesione i dostosowane do opery. Z  powiąza- 
nia tych motywów, równoczesnego (kontrapunkty- 


cznego) i następczego tworzy się potężna fala tej 


wstrząsającej i nieprześcignionej w wyrazie drama- 
tycznym muzyki, która dawno 
i nie ulega jnż Żadmej dyskusji; wszelkie hasła od. 
Wrotu od lub przeciw niej są już w samem założe- 
niu o tyle naiwne. że w rozwoju muzyki była dzia- 


teoza miłości obojgu dzieło sie kończy. Faktura mu- 
stała się klasyczną 


łalność Wagnera tak koniecznym «etapem i silnym 
bodźcem, iż pchnęła nie tylko samą muzykę o wiel- 
ki krok naprzód, =" 
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Z Organizacji Tarbut 

Detychczascwe wyniki akcji „„Tya 
acdnia hebrajskiego 


Jaroslaw: Akcję przeprowadził prezes Tarhutu 
p Szmulewicz z współudziałem pp. Kalchheima, 
Graffa. o:ganizacji „Hechalvc* i „Awodah*. Wyniki 
akcji 125 zł. (dotychczas nadesłane. — dalszy ciąg 
aukcji w toku). 

Rzeszów: Zawiazał się lu pod przewodnictwera 
p Szmulewicza komitet w skład którego weszli: pp, 
Wang E. Seiden, Alier. Folstatler, Chaim, Blumen+ 
fetd, Trink, Lieber, Rosenberg. Schwarz, Eichenu 
stein, Horowitz i Landman Dotychczasowy wynik 
akcji 311 złotych. | 

Krynica: P. Szmulewicz: zainicjował tu zawiąs 
zanie się komitelu z p. inż Standigetn na czele. W 
skład komitetu weszli pp. Selinger, LandanóWnaj 
inż. Skindigowa, Landau. Abelesowa. Bornsteinowąą 
siostry  Kermerówne. Slernówna,  Leinkramównaą 
Halpern, Schorr i Walkowski. Zbiórka przeprowa 
dzona po pensjonalsch dała jako rezultat 580 zL 
Komilel Okręgowy „Varbutu” Wyraża tą drogą 
wszystkim Paniom i Panom, którzy swa wspótpra- 
cą przyczynili się do przeprowadzenia zbiórki jaa. 
koleż łask. Ofiarodawcom serdeczne bel 
nie. 


Tarnów, W niedzielę dn. 2 bm. odwiedzi Tarnów 
p. Kopelowicz, który przystąpi do zorganizowania 
akcji „Tygodnia hebrajskiege". 

— AZ m 
DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE. 

ŚMIERĆ KOMPOZYTORA ŻYDOWSKIEGO. f 
Zmarł tutaj nagle znany wiedeński kompozytor | 
prof. Emil Stern, przeżywszy zaledwie 50 lat, Prof. 
Emil Stern był autorem znanej operetki „Altwien*, 
kiórą grano w ciągu jednego sezonn przeszło 300 
razy. Prof, Emil Stern piastował w ciągu 20 lat sta- | 
nowisko profesora w państwowej akademji sztuki 
w Wiedniu. 


PAWILON PALESTYŃSKI NA XIV KONGRE- 
SIE SJONISTYCZNYM. Czynione są gorączkowe 
przygotowania do urządzenia w czasie obrad XIV 
kongresu sjonistycznego w Wiedniu wielkiego pa- 
Wilonu palestyńskiego. Pawilon mieścić się będzie. 
w gmachu Domu koncertowego i zarówno pod 
względem bogactwa eksponatów wystawionych, jak. 
i przepychu wystawy, przewyższać będzie pawilom 
Palestyny na Wystawie imperjum brytyjskiego w 
Wembley. W pawilonie reprezentowane będą wszyst 
kie najrozmaitsze bogactwa i skarby naturalne Pa- 
lestyny. 

Przypuszczają. że paWilon palestyński 
około 30,000 gości. 
EE Z i 
REPERTUARY TEATRÓW KRAKOWSKICH 

TEATR MIEJSKI IM. J. SŁOWACKIEGO 

Niedziela pop: „Carmen“; wiecz. „Zygfryd“. | 

Poniedziałek: „Pajace*, „Verbum Nobile“ ` 
Balet. I 

TEATR „BAGATELA“ 

Niedziela: „Dzień i noc". 

Pomiedziałek: „Dzień i noc“. a 
To nmmr an ipee | Z | 


Roxpowszechniajcie Nowy Drienni, 


o 3 RY AARONA OC T s WWE TAA T. ER... L samo, aczkolwiek stało pod znakiem 
braku odpowiedniej ilości sił w orkiestrze i W zespole 
solistów (dlatego opuszczono uwerturę do II aktu; 
całą prawie rolę Albericha, część roli Tafnera i jesze 
Cze kilka ustępów) ujawniło w całej pełni zachwys 
cające piękności tego arcydzieła, którego Cechą 
charakterystyczną między innem jest brak chóru 
wogóle. a głosów kobiecych w Í i II akcie. Wszyscy 
soliści opanowali doskonale, wprost imponująca 
nader trudne, w znacznej części „Mieśpiewne" sw6 
partje, wśród których rola Mimego należy do naj. 
trudniejszych; podkreślić też należy znakomitą gr 
p. Janowskiego w niej — na wielką miarę, koś 
w małej i karykaturalnej postaci dalej cudowny: 
głęboki alt p. Rawiczówny (Erdy), wielką rutynę P 
Kaftal (Brinhildy) młodzieńczą werwę i swobod€ 
P. Sowilskiego, (Zygfryda) oraz dostojną powagę # 
Wielkość basu p. Palewicza (Wotana). Orkiestrá 
brzmiała zwarcie i jędrnie mimo strasznych warun‘ 
ków i olbrzymich trudności partytury, a p. Dok 
Życkiemu należą się słowa najwyższego uznania z 
Nielada pracę i przytomność umysłu, dzięki który" 
ami razu mie przyszło do wykolejenia w orkiestrze 
a częsta natomiast d> głębekich emocyj w Słuchs 
czu. Wrażenie podnosiły piękne obrazy dzikiej natu 
ry. wśród której odbywa się akcja  Wszystkiń 
współdziałającym i urząd»ającym — dzięki! 

Dr. Henryk Apte 


odwiedzi 
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Dział literzcki Nowego Dzienni 


nej 
ZAM 
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Dokument wojny 


f Najslabszym działem literatury żydowskiej 
było pamiętnikarstwo. Powodów tego anortual 
Mego zjawiska nie powinniśmy szukać w bru- 
ku irw, zmysłu historycznego, tylko w gwaito 
iiych Wstrząsach i strasźliwej gorączce, klóra 
podczas i po wojnie światowej nawiedziła na- 
tod. nasz orgińizm. życie pędziło tak szybkiem 
tempem, tyle straszliwych wyłanialo się na ka 
żdym żakręcie naszej drogi wprost kalastrufal 
nych żagudck, 2ë nie mieliśtny ani czasu ani 
możróści ogiądat się niejako wstecz i przepro 
wadzić konfrontacje osłązniętych rezultatów 
2 konkretnie dana rzeczywistością. T 
Dopiero w ostalnich czasach możemy żniwa 
Żyć pewną poprawę stosunków spowodośćuna 
ehwilowem uspokojeniem umysłów, wzgiednie 
chwilową pauza  międży jedna  żawierucelią 
dziecjową a okresem niepewności skrzętnie u= 
ktywajacym w swem zanadrzu zapowiedź nrn 
miej. A £ dzie? pamiętnikarskich tyczących się 
zw”aszea wielkiej wojny światowej maty do 
żanotowaria przedewszystkiem wspomnienia 
żydowskiego oficera Jukóba Mestla w dwuch 
tomach, wydane nakładem firmy dawniej Sz. 
Jaczkowśkiego, a obecnie Brzozy w Warsra= 
wie, a następnie wspomnienia dra  Gerszona 
Lewina, zatytułowane „Podczas wojny świa- | 
towej" wydane nakładem „Jehudia” w War- i 
stawie, | 
dakób Mesiel jest znanym poeta i arlysin | 
dramatycznym. pracującym obecnie w artysły | 
€znym teatrze Morisa Schwartza w Nowym 
Jorku. Przebył prawie calą kampanję wojny | 
światowej z początku, jako kadet. nastepnie, ' 
jaka podchoraży, podporucznik, a skończył ją 
Jako porucznik austrjacki. Był prawie na 
wszyskich frontach, ale głównie na froncie ro | 
syjskim. Wspomnienia jego odznaczają się 
p rostotą, przesiąknięte są smutkiem i głębo- 
i wspdłczuciem dla niedoli człowieka, 
Wyrwanego przemocą z normalnych warun- 
ków bytowania i skazanego ña zagładę tajem | 


ficzym wyrokiem złowrogich sił, które rozpę 
{daly tę straszliwą dziejową burzę. Gdy odkla- 
damy tę książkę mamy uczucie. żeśmy hyli 
zmimowolnymi świadkami straszliwego zdzi- 
czenia i bermyślnege czasami okrucieństwa, 


ARKADJUSZ AWERCZENKO. 


Dwie rete. 


| 
| 
l 
Powiadaja: | 
— Poeta myśli obrarami, ! 
Zaprawde jestem poety. 
' Im więcej żyję na świecie, tem więcej upe- 
wniam się w tem. 
- Nie mogę pojąć, ptźemysłeć, ni przyswoić 
sobie ani jednej stronicy gazety -= bez tego, že- 
by nie przyoblec jej w krew i skórę, ogrzać i 
©żywidć ją, ta poważną gazetową stronice, 
Wówczas ona dla mnie przystępna, pojęta 
— owa poważna gaźeldwa stronica. 
- Wczoraj czytam: 
== „Onegdaj na posiedzeniu pedagogicznej 
rady prywatnego żeńskiego gimnazjum S. P. 
Dali prewodniczył znany czarnosieciniec A+ S. 
Szmakow. Jeden z nauczycieli — Aleksandrow 
== mdłmówił podśnia ręki Szmakuwowi. Za to 
Aleksandrow został zwolniony bez prośby". 
j pea i 


A ja zaraz wyobraziłem sobie, jak to się gd- 
bywało w rzeczywistości, 
z ktg i 
=. Wszystko gotowe? 
== Wszystko. j 
—. Teraz, napewno, przyjedzie. ! 
£ydówki sprzątnięte? 
=. Niby, w jakim sensie? 
= No... uczenice judejskiego wyżnania, A to 
śtzyjedzie — sami wiecie — to nie można, 


które brudnemi swemi falami zalało kwilnące 
obszary pracy ludzkiej i zatruło duszę człowie 
ka trucizną działającą jesżcze po dzień dzisiej 
szy. Bestia triumphans — możnaby zawołać 
przy każdym prawie rodziale tej książki. 

Sugestia autora jest tem silniejszą, ponieważ 
autor wystrzepa się bojowego tonu jakiejś pro 
pagandy antymilitarystycznej i pozwala fa- 
ktom mówić samyrm za siebie, Nie oznacza to 
wcale, by aułor zbliżał się do wydarzeń z chło 
dną miny i metodą objektywnego badacza, prze 
ciwwnie charakteryzującą go jako liryka pewna 
rozlewność uczuciowa dodaje tym wspomnie: 
niom niemało uroku. Chroni go jednak to wła 
ściwe dla Żyde uszanowanie faktów i szukanie 
między tymi faktami naluralnego jakiegoś 
zwiazku przyczynowego. I dlatego Mestl nie 
popada w gadalliwość, trzyma się zdala od 
wszelkiej Iatwej i dzięki wrażeniom wojny, 
iak naturalnej frazeologji, chociaż nie kryje 
się wcale że swemi wyraźnemi sympatjami, 
czy aniypatjami. 

Wzruszające sg zwłaszcza rozdziały maltją- 
ce w sposób prosty, bezpretensjonalny i bez 
przesady olbrzymią i z każdym dniem wojny 
wzrastającą nędzę żydowska. Rudziłbym tym 
wszystkiia panom, którzy tak gorliwie szermu- 
ją frazesom o deminującej roli anonimowego 
mecarstwe, które wywołać mialo wojnę gwos 
li zaspokojenia inłeresów żydowskich, by so- 
bie te rozdziały ksisżki nep'sanej przez świad 
ka wojny przeczytali. Szkoda też wielka, że 
książka ta (a zwłaszcza niektóre jej ustępy) 
nie została przellómaczona na język polski, by 
sie nasza polska publiczność dowiedzieć mo- 
ała. jak to się rela Żydów zmieniła. Gdy Mo- 
skale przygotowali się do odwtolu albo gdy im 
nie dopisywało szczęście wojenne, mścili się 
na Żydach, jako szpiegach niemieckich. Ileż 
nieszczęśliwych ofiar pochłonęły te nikczemine 
donosy do władz rosyjskich o Podziemnych ży 
dowskich tełecfonach! A gdy znowu Niemcy i 

ustrjacy wktaczuli do miast i miasteczek o- 
swobałzonych, dzięki zwycięskiettu pochodo- 
wł Hindenburga, znowu utierpieli nä tem ży- 
dzi. jako sojtiszhicy wroga, 2 któtytń pożosta 
wali na zażyłej stopie Í w przyjażni. Polecam 


= A a 


jak to! fu Szmakow, a lu jewiej. A? Nie pra- 
wdaż? © 

— No, tak już.. A jednak, jakże je sprzą- 
tnać? 

— No, Boże! Bardzo prosto. Hm! ldelson, 
Upakowicz, Zagrjanskaja, Szorsztejn! Chodż- 
cie no tutaj. Jak się marie miłe! No jakże 
wam się wiedzie? Ustały, niebogi, przepraca- 
wałyście się? 

< Nie, niczego; dziki, panie dyrektorte. Czu 
jemy się całkiem dobrze. 

a= No, już i dobrze.. Czy jewrejska dziewica 
może się czuć dobrże. Masz, jakie wy bładeń. 
kie. Poszłybyście pobawić się trochę, co? 

U ciebie, Zagranskaja, prócz tego, podobto 
ojciee chory, a? — 
— Nie, to nie u mnie. To u Pliachinój. 

— To wszystko jedno. Góż-żć Pliochina nie 
człowiek, czy co? A, Idelson, — pamiętam, — 
mówiła, że przenoszą się do inhego mieszka. 
nia. Może tak pomóc, co się da.. 

— Już! My przenieśli się w tamtym miesła- 
cu. 

— No, co mieszkanko... Nie tnokre? 

— Mokre, panie dyrektorze, 

— Więc poszłabyś do domu, osuszyłabyś je. 
Chodź maleńka. I tv, Upakowicz, poszłabyć 
do domu. A zadania, Wszystko jedno, chyba 
wózystkie utniesz? 

— Nie, jeszcze, panie dyrektorze, nie przy- 
gotowałam. 

— A, raz nie przygotowala.. po co ci tti krę 
cić się! Poszłabyś do domu, niegrzećżna dziew 
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tym wszystkini naszym przyjaciolom i żydo- 
znawcom, zwłaszcza rozdział o cenzurze listo- 


| wej. Te listy ludzi rozmaitych sfer odsłaniają 


nam całe piekło ohydy i całą ohydę nędzoty 
moralnej tych pseudo-bohaterskich czasów 
wojennych, kiedy to człowiek z cyniczną otwar 
tością demaskował swój wstydliwy idealizm i 
zasadę „homo homini lupus” z krwiożerczym 
egoizmem stosował na każdym kroku. 

Wartości, jako dokument historyczny, wzgłę 
dnie jako materjal dla historyka te wspomni 
nia nie posiadają, bo autor nie pisał ich w 
tym celu. Main wrażenie, że autor chcial tylke 
ulżyć sobie, wyzwolić się z pod ciężkiej 2mo- 
ry obrzydzenia, które mu duszę w miarę trwa 
nia wojny coraz bardziej prżepełniało. Dyskre 
cję swoją wobec faktów i ludzi posunął do te- 
go stopnia, że zupelnie niepotrzchnie imiona 
miast, miasteczek i osad oraz nazwiska ludzi 
zaznacza tylko jedną literą. Trudno więc przy 
chodzi się z tego powodu zorjentować w tym 
labiryncie kalejdoskopowo się zmieniającego te 
atru wojny. 

Szczegół ten może jednakowoż irytować tyl- 
ko fachowego historyka a dla przeciętnego czy 
teinika jest to rzecź drugorzędnej wagi. 

Nas zainteresują więcej, prócz uczuciowych 
wylewów — jeszeze rellcksje autora na mar- 
ginesic obserwacji "to:unków międzypiemiena 
tych. Znajdziemy teź w tych wspampieniarh 
berdzo byste nieraz obserwacje lyczące sły re 
agewania tozmeitych dów na ckruchn: 
stwo wojny. Í| tak pizypomiram szbie upis ża 
chowania się rozmaitych żołnierzy przed ata- 
kiem na bagnety. Gdy żołnierz ukraiński z na 
bożnym fałaliżmem odmawia modlitwy da 
Matki Boskiej, by pokonać strach przed $imicr- 
cia Żyd boleshą, prawdziwą wiwisekcją, prz 
pominającą ironję, przezwyciężyć usiłuje iek 
przed a nerwową tiepresja po ataku. 

Takich spostrzeżeń mnóstwo jest w tej skro 
mnej, uczciwej książce żydowskiego oficera, A 
choclaż być może wielkiej wartości historycz 
nej nie posiada, zachowa jednak wartość bat 
dżo cickawego i nastroje żydowskiej ludności 
wobec wojny charaktetyzującego doktimentu 
psychologicznego. I 

A tę właśnie wartość potęgują walory ściśle 
artystyczne, x mianowicie: jasność i przejrzy. 
stoć stylu, prostota budowy i głębia uczucia, 
Dr. M. Kanfer. 


czynko. A. po tobie, Szorsztejn, póżhać, feść ci 
się chce. Poszłabyś do domu pojeść soble. 

— (o wy, panie dyrektorze! Dopiero to zja 
dłam dwie bulki z masłem, nie głudnam. 

A niech was czotty... przeklęte! Poszły won, 
jedhem słowem!.. A, to ja stróżówi tozkażę 2 
kurytarza was!.. Rozmawiasz z niemi, jak z do 
bremi dziewczynkami. a ohe.. P-sżłyl. 


* * s 

— Jedzie! Zajeżdża. | 

— Wchodzi na kurytarz! ! 

— Zdejmuje płaszcz! Wchod.., 

« Panie, Wasze  wysokorodje, Gospodin 
Szmakow!  Uszczęśliwili, można powiedzieć. 
Pozwólcie... 

— Na, te. Tylko nie zasłaniajcie, Olosho! 
Żydówki to jakieś, a? SKA 

— A.. co takiego? "A MIG 


— No, jakże: wiezie tńnie parobek, mówię — 
trzymaj na prawo, a on cö tylko o automobil 
nie zaczepił, szatan! A teraz dawał rachunek, 
do grosza obliczył 
No, masz, ufaj tul My, wasze wysókófo- 
dje. przy następnym waszym przyjeździe, już 
podejmiemy wszelkie środki ostrożności, Poa 
Postawimy w powozie stróża š Tewolwerem. 
Jeśliby tak woźnica ü6š — on Wtedy bac w 
niego! W tebek, między oczka. Z tym harodem 
nie wolno inaczej. ` 

— Dziękuję, dziękuję. To więc, Znaczy sie, 
żeńskie gimnazjum tu jest? 

— Tak, właśnie. 

— Dziewczynki tu uczą się? 


Asnon i 


e Nie znałem nigdy większej przy jemności nad 
kilka stron Mendclego. Ale nużył zimny ar- 
tyzm jego rozgrzewanej jeno goraca miłością | 
dla narodu duszy, szczerej, giębokiej, aczkol 
Wiek prostolinijnej, nicskomplikowanej. Odpo | 
wiedzi, względnie tylko jasno postawienych 
pytań bez odpowiedzi szukało cię wiedy u 
"Brennera. W chwilach rezygnacji sięgalo się 
po Gnesina i nurzało się w biękitnem morzu 
wnikliwego analizowania  przesubielnionych 
stanów psychicznych, aż groleskowych etats 
de conscience. A gdy dusza aż skowyczała 
od nawały nahalnego subjektywizmu wrzyna 
jącego się w tkanki mózgowe lancetem konie- 
cznej, acz bezpłodnej analizy, sięgało się z po 
wrotem po objektywizm, ale już skomplikowa 
ny objektywizm, przesiany przez sito nadarty 
stycznego cyzelatorstwa i subtelnej kondenza-, 
cji Szofmana. W każdym więc wypadku pła- 
wilo się duszę w źródle psychologizmu, będące 


go w każdym swym wykładniku rozprowadza 


l 
niem w głąb, możliwie największą z 
wego aforyzmu. — Gdy się w antraktach do- 
stawały w ręce małe ariystyczne tomiki Agno- 
na, było się w ostatecznej rozpaczy. Duszy 
spowitej oparami logicznego psychologizmu 
zdawało się, że zachodzi jakaś sruba mislyfi- 
kacja, albo, że ktoś sobie z niej grubo zadrwił. 
Oto po opisach Mendelego, Sztajnberga, Ber- 
dyczewskiego, Pereca przychodzi taki muokos 
galicyjskh (wschodnio'') i pisze znowu o chasy 
dach, znowu o batłanach, znowu o kape anach. 
Było wprawdzie powszechnie wiadomem, 
urzędowy epilet Agnona (któż im ujdzie?) 
brzmi „stylista“. Wprawdzie się czuło, że A- 
£mon to wszystko bardzo ładnie robi i całkiem 
inaczej, niż wszyscy inni jego poprzednicy na 


że 


_ polu chasydologji, Ale Europa w rozproblena 
tyzowanej duszy młodego Żyda, stojącego Z 


rozwianemi nozdrzami na rozdrożu wszecheuro 
pejskich przeciągów oburzała się i stawała o- 
koniem tym wszystkim estetyzmom, jakie się 
tylko w poetyckiej prozie Agnona, dzięki ślepo 
cie krytyki, widziało. Kończyło się więc na tak 
arcyżydowskiem skrobaniu w głowę lewa ręką 
koło prawego ucha i czytaniu Agnona, bo 
Agnon ciągnął ku sobie czemś nowem, nie- 
określonem, czego się nazwać nie umiało, bo 
tego ludzie ad hoc służący nazwać nie umieli. 
w międzyczasie obijały się o uszy jakieś głu- 
che wieści o współczesnem malarstwie. Czyta- 
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ło się o Marku Szagalu, zał. czolowym ma 
larzu współczesnym. Czytało się o nim jedną, 
druga, trzecią recenzję, jeden, drugi trzeci ar- 
tykuł. Widziało się reprodukcje, mniej lub 
więcej udatne. Coś się w duszy łączyło w ja- 
kiś pelny obraz. w jakiegoś pełnego Szagala, 
prawdziwego, czy nieprawdziwego. Aż się 
wkońcu w jednym z większych arlykulów 
wpadło na takie zdanie: „Szagal należy do te- 
go rodzaju malarzy, dla których główną rze- 
czą jest emocja. Ich główną troską, to odru- 
chy duszy. Stara ją się oni oddać w materji 
twrczej swoją jaźń, swoje uslosunkowanie 
się do świata zewnętrznćgo. Stosunek ich do 
malerji jest egoistyczny. Nie materja grunt, tyl 
ko układ materji oparty na ich indywidual- 
nem odczuciu światła zjawisk codziennych, u- 
kład tchnący duszą swego twórcy. Szagal uro- 
dził się w Witebsku. Wyjechał później do Pa- 
ryża i widział tam wiele rzeczy a między in- 
nemi wieżę Eiffla. Ale i w Paryżu nie zapom- 
niał Szagal swoich wujów i ciotek, kuzynów i 
kuzynek, połamanych opłotków, krów dojnych 
i brodatych, kóz żydowskich. I cokolwiek malo 
wać chciał, wyłaził Witebsk z okolicznościami. 
Lecz Witebsk ten nosił na sobie kosmiczne 
piętno“. I 


1 

Teraz dopiero zrozumiałem twrczość Agno- 
na. Coś mi zgarnęło po długim namyśle biel- 
mo z oczu. Agnon urodził się gdzieś w Bucza- 
czu, czy w okolicy. Później wyjechał do Pa- 
lestyny. Tam ogłaszał powoli swoje utwory. 
Po większej części stylizacje nastrojowe, de- 
kadenckie symbkolizmy i inne modernizmy. 
Lecz od czasu do czasu wracał do świata Bu- 
czacza i wysuwały się ostre kły twórcy z bo- 
żej łaski. I posypały się opowiadania z życia 
Buczacza: „I prostem się stanie, co krzywe“, 
„Odirącony”, „Żamążpójście+ „Ze starymi i 
młodymi pospołu“, „Obadjah kaleka“, „Pal- 
ce na klamce". Idealistyczny realizm, pokona- 
ny mistrzowskim artyzmem groteskowych sku 
pień, wizjonerskim splotem irrealnych assocja 
cyj i kunsztownem wplataniem bajkowych 
motywów legend chasydzkich i prymitywnych 
poważnie kreślonych legend, padł na obie ło- 
patki. Cały Buczacz ze swoją  instrumentacją 
golusowych wymogów życia świeckiego i reli 
gijnego, zamożnego i kapcańskiego, ze swoje- 
mi w smętku pochylonemi opłotkami, siedmio 


x 


1 

ramiennemi świecznikami, lwami wyszywana 
mi ręką bladych, dwunastoletnich narzeczos 
nych, zadymionemi kominami i chederowya« 
mi chłopcami, próbującymi w  plein'airze, 
kto wyżej potrafi sięgnąć do nieba, stanął na 
wezwanie Agnona, aby swym własnym języ« 
kiem, językiem chasydzkieh opowieści i skas 
strowanym ięzykiem zoharowych przeróbek, 
świadczyć o duszy swego twórcy, co chrzest 
brał święty w morzu golusowych nieczystości 
w Mlękitnej oddali odradzającego się życia, 
Szagal irrealizm życia, tłoczący krwawe pię- 
tno na duszy współczesnej wyrażał odciętemi 
głowami rzuconemi na drug! plan, wyrwanemi 
nogami, wlokącemi się za właścicielami, koza 
ini latającemi w powietrzu. Agnon zaś szedł 
również za prawami swej własnej logiki, gdy, 
chciał przedstawić duszę człowieka na przeło- 
mie, gdy chciał wyrazić ekspresję swego pod 
rygującego w drgawkach wieku życia. „Kura 
sklada jaja; kura znajduje na śmietnisku i per 
ły. Kura składa perły”, 


Dziwny się wydaje wobec naszej logiki 
ten syllogizm. Ale żywa prawdą zostanie om 
na zawsze w życiu, skoro służy poecie do tego, 
by przynieść szczęście ubogim w duchu i wia- 
rę w dobrego Boga. „Que tout ce que peut etre 
soit: c'eest la creation“ — określił Gide twór- 
czość”, I jakby w myśl tego assocjuje Agnon 
wszystko, co się assocjować da, tak jak i Sza- 
gal assocjował wszystkie składniki życia Wi- 
tebska żydowskiego. I w myśl tej zasady two» 
rzy Agnon dzieła par excellence ekspresjonisty 
czne, stwarza prozę, której, jako twórczego do 


kumentu możliwej prozy  ekspresjonistycznej, 
rezonującej na djapozon liryki istniejącej, te- 
oretycy ekspresjonizmu oddawna poszukują. j 


L. Haym. 
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zawiadamia o przeniesieniu biur z do- 
tychczasowego lokalu przy ul. Pawia 2 
do lokalu przy ulicy 
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oraz o zmianie numeru telefonu z 4021 


NA 4640. 


— Tak, właśnie. Wasze wysokorodje raczyli | 
zgadnąć. 

-— A ci, ci starsi — oni, _ znaczy się, uczą te 
dziewczynki? = 

A, widzę, że Wam nie LT, objaśniać. 
Widać, że sprawy pedagogiczne są wam zna- 
ne w całości! 

— Tak, tak, dziękuję. A to dziewuszki.. 
dzisz ty, jakie!... 

— A, takie sobie, wasze wysokorodje. 

— Śmieszne. To wszystko bardzo zabawne. 
Nauczyciele u was dobrze uczą? 

— Starają się.. Pozwólcie, ja wam ich przed- 
stawię.. 

— Tak... E.. Hm.! Jedna chwilkę! 

Szmakow wziął dyrektora na bok. 

— Z nimi można będzie przywitąć się ręką? 

— Ja myślę — tak. Oni u nas wszyscy nad- 
zwyczaj inteligentni. Z uniwersyteckiem wy- 
kształceniem. [ 

Tu dyrektor powiedział głośno: 

— A pozwolicie wasze wysokorodje przed- 
stawić sobie: Burdasow — geografja. 

— Bardzo, bardzo przyjemnie... Egeas 
li, można powiedź... 

— Sajgakow — historja. 

— Bardzo, bardzo, bardzo przyjemnie 
wyjęknął roztargniony szczęściem Sajgakow. 


— 


— — 


Wi 


y 


= ı — Semiramidkin — kaligrafja. 


* — Bardzo] Bardzo! Nadzwyczaj! Przyjem- 
piel Ja... 
— Aleksandrowi... G-co7! 


Gospodin Aleksandrow! Cóż to wy!? Czy nie | 


widzicie, że nasz drogi gość podaje pan rękę. 
Oślepli?.. 

Jasnym, przejrzystym wzrokiem anA 
Aleksandrow na Szmakowa i jasnym, brzmią- 
cym głosem rzekł: 

— Panu Szmakowowi ja ręki nie podam. 

.——Naprawdę. boli was ona, — podskoczył 
dyrektor — zwichnięta? 

— Nie, — odparł nauczyciel Aleksandrow. 
— Ręka mnie nie boli, ale ja ręki Szmakowowi 
jednak*podać nie mogę. 

— Cóż to on? co on?.. — wycedził oburzo- 
ny Szmakow. — Niech on mi poda rękę! Ja 
chcę, aby on mi podał rękęl... Ja chcę jego rę- 
kil, >s 

— Gospodin Aleksandrow! podajcie gospodi- 
nowi Szmakowowi rękę!! 

— Wybaczcie, nie mogę. 

— Ach, tak? Hej, kto tam przy wieszadlel? 
Stróża! Chwytaj go, Podałka! Trzymaj mu 
rękę. Eustygniej! Nie, ty u nas podasz rękę. 
Wal na podłogę. 

— Jest! 

— Silnie trzymacie? Uważać, żeby nogą go- 
spodina Szmakowowa nie uderzył. Powalić na 

nogi, Podałka. A teraz rozłóż palce! No, nie u 
lewej, durniu, u prawej. Któż lewą ręką się wi 
ta.. Jest! Pozwólcie waszą rękę, wasze wysoko 
rodje. Rzućcie mu.. ARK tak. krzepko! Przy- 
witali? 

— Przywitał się! Witajcie, gospođin 
ksandrow, jak tam zdrowie? 

— Mierz... 

— Zapewne, raczył odpowiedzieć: R 


Ale- 


| Czas na obiad. No, do widzenia. Pojadę już Pojadę juz. 
x z $ 

Dyrektor rzekł: 

— No, gospodin Aleksandrow. Należy 
wy sami rozumiecie.. 

— Rozumiem. Podać prośbę? 

— Co wy! Jaka tam prośbę. Po co trudzić 
się. My was bez wszelkiej prośby.. chce-chel 

— Tak, więc. Znaczy na ulicę? 

— Na nią, batiuszko. Ona  pokarmi. Ręce 
wyciągać należy, gospodin Aleksandrow, ręce 
wyciągać,. komu się należy. A bez wyciągania 
rąk, wy sami rozumiecie, wszelki naród glo- 
duje. 


się, 


s., 

Niedługo potem na ulicach stolicy przechod- 
nie spotykali dwóch, na przeciwległych ro- 
gach stojących, żebraków: obaj żebracy wycią 
galż ręce, 

Jeden wołał, wyciągając rękę: 

= Podajcie cośkolwiek byłemu natczycie- 
lowi. 

Drugi wyciągający 
skromniejsze: 

— Uściśnijcie, drodzy przechodnie rękę byłe 
mu cywilnemu obrońcy w procesie Bejlisa... 
Trzy miesiące nikt nie uścisnął. Ziarnka ma- 
ku w ręce nie było. 

I pierwszy żebrak ku końcowi dnia zebrał 
tam jakaś jałmużnę. 

A drugi — tak i stał całym dniami z blaga 
jacym wzrokiem, z wiecznie wyciągniętą 1 

wiecznie pustą ręką.. Í 


Z rosyjskiego przełożył M, Korzennik. j 


rękę, miał wymagania 
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f (y) LIA ROSEN OPUSZCZA TEATR I PRZE- 
NOSI SIĘ DO PALESTYNY. Mała, niepozorna, a 
fenomenalnie utalentowana arlystka Lia Rosen po- 
ślubi wkrótce w Nowym Jork inż. Schwarza. Kra- 
ków pamięta tę swiatowej Sławy artystkę, wspania- 
łą przedstawicielkę ról Ilaupimana i Ibsena z nieza- 
fomnianego występu recylacyjnego w St, Teatrze 
Ma wieczorze Herzłowskim. Po trjumfach na sce- 
Wach niemieckich i austrjackich przeniosła się z nie 
Mmieckiego teatru do teatru żydowskiego w Nowym 
Worku, gdzie zyskala nazwę „Duszy żydowskiego 
teatru". Obecnie opuszcza scenę wogóle i udaje się 
E. mężem do Palestyny jako narodowo uświadomio- 
ma Żydówka. która pragnie poświęcić się pracy 
społecznej 

! (y) AMERYKAŃSKI TEATR ŻYDOWSKI z dyr 
(Adlerem na czele przyjechał do Wiednia i występu- 
Be w teatrze Karola (Karlsteater). Zdjęcia artystów 
Umieszcza Wiedeńska „Bihne”, łódzka „Repuhli- 
ka" i inne pisma. Trupa wileńska rozbita, wprost 
Tozproszkowana tuła się po rozmaitych miastach 
Europy z musu, amerykańscy artyści z nieprzymu- 
©zonej woli zwiedzają stały ląd. W Ameryce sztu- 
ka żydowska Znalazła schronienie; w Polsce niema 
dotychczas ami jednego żydowskiego gmachu tea- 
tralnego... 

(y) RAINER MARIA RILKE PISZE PO FRAN 
CUSKU, Tak jak ongi olśniewająca niemczyzna 
Przybyszewskiego wzbudziła sensację w Świecie li- 
terackim, tak obecnie szeroko w czasopismach lite- 
rackich rozprawia się na temat, ¿e jeden z najsubtel 
niejszych liryków niemieckich Rike wyda w naj- 

liższych mies. tom franc. wierszy pt: , Vergers" 
(Sady), Wiersze te rozrzucone po różnych wybitnych 
czasopismach są pod względem rytmu, muzykalno- 
ŚCI i głębi oraz mistrzowskiego języka wprost re- 
Welacją dla Francuzów 

Dahme!, Schaukał, Stefan Zweig, (ktory piękne 
studjum napisał o Sekretarzu Rodina Rilkem) do- 
konali niejednego świetnego przekładu na francuskie 
ale Rilke jest pierwszym, który tworzy po francu- 
skn i to w sposób tak pierwszorzędny. 

CO ROZSTRZYGA O OBJĘCIU DYREKTURY 
TEATRU W BYDGOSZCZY? „Głos Pomorski" do 
Nosi, że na posiedzeniu Rady Miejskiej w Bydgo 
szczy uchwalono zawrzeć kontrakt z p. Benda jako 
Przyszłym dyrektorem złączonych teatrów: bydgo- 
skiego, toruńskiega i grudziądzkiego. „Wynikła 
przytem kwestja narodowości p. Bendy-Spitzbarta. 
Wyjaśmił ją radny p. Żmudziński, stwierdzając na 
podstawie urzędowych badań, (podkreślenie nasze 
Przyp. red.) iż pan Benda-Spitzbart nie jest Żydem. 

Mimo woli przypomina się wiersz Boya, że o na- 
Todowości Aszkenazego przekonano sję w łaźni... 

Te „urzędowe“ badania sa smutnym obrazkiem 
kultury w Poznańskiem. 

W Daytonie zwalcza się zapomocą odpowiednio 
spreparowanej religji naukę. w Bydgoszczy sztukę... 

a jedno wychodzi. 

HEINE I BALZAC spacerowali pewnego dnia po 
ulicach Paryża. Przeszła jakaś dama. „Spojrzyj pan 
na tę kobietę— zawołał Balzac — jak ona się trzy- 
Mu, jak ona ubrana; tego nie można się nauczyć, 
to jest wrodzone. Założę się Że to księżna!" — 
„Księżna? — powiada nmiedowierzająco Heine — 
ja ją mam za kokołę". Założyli się. Dowiadywali. 

baj mieli rację. 


, AFISZ WYBORCZY ALEKSANDRA DUMAS. 


„ W czasie wyborów w r. 1848 Paryżanie odczyty- 
Wali na rogach ulic afisz pióra Aleksandra Dumas 
(ojca) treści następującej: 

„Robetnicy! 


. 
| £ Postawiłem moją kandydaturę. Głosujcie na mnie 


| uma nie został 


Uto moje tytuły wyborcze. 

Pomijając 6 lat nauki, 4 lata notarjatu i 1 rok 
Pracy urzędniczej, pracowałem 20 lat po 10 godzin 
Ra dobę. czyli 73,000 godzin. 

„4 20 lzt gapis 400 tomów i 35 dramatów 

30 tomów, po 4000 egzemplarzy i 5 fr. każd 
aly w sumie 11,853,600 tr. REG ; 

35 dramatów. granych przecietnie po 100 razy, 
dały 6,360,000 franków. 

Jeżeli określić zarobek człowieka na 3 franki 

tiennie, okaże Się, Że moje książki zapewniły w 
Ciągu 20 lat Środki utrzymania 692 osobom: Zece- 
TOM, drukarzom, introligatorom  ksiegarzom, ryso- 
Wnikom itd. 

oje dramaty utrzymywały przez 10 lat w Pary- 
osób: dyrektorów, aktorów, dekoratorów, 
kostjumerów, wożnych, sirażaków, dostawców drze- 
a krawców, muzykantów, kontrolerów, fryzjerów 
Yzjerki i td. Potrajejąc tę cyfrę ze względu na 
swincję otrzymamy 1041 osobę. Dodajcie do tego 

Ów klaki, właścicień remiz, dorożkarzy i td. 
Dramaty i książki zabezpieczyły byt 2.160 osobom. 

Aleksander Dumas“. 
jednat wybrany, 
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Nowe książki ` 


DLACZEGO ISTNIEJE TAK WIELE MAŁ: - 
ŻEŃSTW NIESZCZĘŚLIWYCH? 

Odpowiedź na to napozór proste, a w istocie cZe- 
Czy bardzo skomplikowane pytanie daje niezmier- 
nie cenna książka pod powyższym tytułem Dra Al- 
freda Hubiszty, który w sposób jasny, przejrzy- 
sty i głęboko wnikliwy roztrząsa wszystkie bolączki 
dzisiejszego małżeństwa, Staje na Stanowisku Dez- 
względnej Sprawiedliwości wobec mężczyzny i ko- 
Diety służy radami i wskazówkami na podstawie 
Swego długoletniego doświadczenia sędziowskiego 
i daru obserwacji, widocznej nietylko przy omawia- 
niu powodów nieszczęśliwego małżeństwa, ale i 
przy rozważaniach na temat jak złemu zaradzić. 
Dziełko p. dra Hubiszty, owiane moralną tendencją, 
niezawSze utrzymane w ramach postępowości, pisa- 
na jest sercem i będżie umiało trafić do Serc. í. 


NOWE WYDAWNICTWA .JUDISCHER 
š VERLAG“ 

Zasiużony Jua, Verlag“ w Barlinie wytlaje w po- 
łowie sierpnia pamiętniki i listy („Tagebücher und 
Bricle') Józefa Trumpeldora w niemieckim prze- 
kładzie Mirjam Wileńskiej. Książka ta wywoła nie- 
wątpliwie Znaczne zainteresowanie. Trumpeldor 0- 
powiada historję swego życia od Portu Artura do 
Galipoli, a potem swe przejścia aż do Tel Chaj, 
gdzie, jak wiadomo zginął Śmiercią bohaterską w 
obronie żydowskich osiedli. Książka zawiera wiele 
niezmiernie ciekawych szczegółów o kwestji społe- 
cznej w Palestynie, o planach Socjalistycznych auto- 
ra. wiadomości z wojny rosyjsko- japońskiej, w 
której Trumpeldor stracił lewe ramię, a zdobył je- 
dno z najwyższych odznaczeń rosyjskich. Piękne 
wydanie zdobi kilka portretów. * 

Właśnie ukazała się książka Dra A. GranovSky- 
ego pt „Probleme der Boúenpolitlk in Palästina“, 
Autor zajmuje się gruntowną znajomością rzeczy 
kwestją rolną w Palestynie, a w szczególności pro- 
blemem spekulacji ziemią, Rzecz niezbędna dla ka- 
żdego, kto zajmuje się zasadami narodowej i pry- 
watnej polilyki rolnej w Palestynie. Szczególnie a- 
ktualne jest dzieło Dra Granovsky'ego obecnie 
przed Kongresem. Cena brosz. Mk. 250, opr. 3,50. 

Z końcein Sierpnia wydaje ..Jfd. Verlag“ drugi 
tom Dubnowa 10-tomowej Historji żydowskiej w ję- 
zyku niemieckim, obejmujący epokę hasmonejską 
i herodjańską aż do upadku państwa żydowskiego. 

k» g 

W Wydawnictwie „Pracim“ w Warszawie ukazał 
się poemat młodego poety hebrajskiego Gabrjela 
Talpira pt. „Legjon*. Dokładne omówienie zamie- 
ścimy. 

W Bibljotece Pisarzy i klasyków żyd. (Wyd. 
»Orjent“) wyszedł tomik nowel Szołema Alejchema 
pt. „Porada” w przekładzie polskim S. W-asza i M. 
Holeblatta. Cena 1 zł. 


Z ruchu wydawniczego 


WIELKA „ENCYKLOPEDJA ŻYDOSTWA* PO 
HEBRAJSKU. 

Berlińskie wydawnictwo hebrajskie  „Eszkol* 
przygotowuje — jak wiadomo — wielką encyklope- 
dję żydostwa w języku hebrajskim. Będzie to dru- 
gie z rzędu tego rodzaju, na większą skalę zakrojo- 
ne dzieln. Pierwszem jest „Ocar Izrael“ w kilku- 
nastu tomach. Dzielo to jednak jest pod wielu 
względami nieścisła niedokładne i pełne usterek. 
Zamierzenia „Eszkolu* będa uwieńczone napewno 
lepszym skutziem. Można to przepowicdzieć, cho- 
ciażby na podstawie składu kołlegjum redakcyjnego 
do którego należą narazie Dr Jakób Klackin (nacz. 
ted.), prof. S. Etbogen (dział historji starożytnej 
i Viurgji), Dr Szymon Bernfeld (dział historji no- 
woeż., literatury i nauki biblijnej) i Dr M. Symchoni 
(historja średniowieczna i poezja hebrajska). W naj 
bliższym ozasie mają wybitni znawcy objąć re- 
dakcję innych działów. 

Jak donoszą prace przygotowawcze Są już ukoń: 
czone. Obecnie przystąpiono do właściwej pracy 
redakcyjnej nad encyklopedją. 

a e 

„TRYBUNA AKADEMICKA“, W' tych dniach 
wyszedł z draku Nr. 5/17 „Trybuny Akademickiej“ 
o bogatej, interesującej treści, zawierający m. in.: 
„W jerozolimskim Uniwersytecie — na wykładzie 
prof. Fodora* — D. Fajgienberga, następny, ko- 
lejny odcinek „Z wycieczką akademicka do Erec“ 
A. Zweibauma ciekawą korespondencję ze środo- 
wisk akadem. Paryża i Jugoslawji, — w dziale 
„Wolna Trybuna“ dokończenie art. Himmełfarba 
„Dlaczego oni są przeciwnikami Uniwersytetu He- 
brajskiego”*, „Na akademickim marginesie porozu- 
mienia polsko-żydowskiego* M. Chejfeca. w kronice 
zaś w związku ze zniesieniem ulg wojskowych dla 
słuchaczy WWP. List Otwarty Rektoratu WWP. 
dc Pana Ministra Wyznań Religijńych i Oświecenia 
Publicznego” i td. itd. 


4 
„HEATID* Nr. 24—25 organ „Chalucu* w Polu 
sce. Ostatni numer Zawiera prace Szapiry: „Przed 
światowym zjazdem chałuców*, Baraca: „Drogi 
chaluca“, Niusina: „List z Palestyny“ Osziiewiskiega 
„Kryzys w ideologji socjalistycznej”, nowelę Jaci 
wa: „Wielki młot", wiersz :Talpira: „My“ Wymolica 
na: „Duch czasu“, Lichtensteina: „O BeCaletu“, Ma- 
cwacha: „Rozmowy z chalucami", Funta: „Osie 
dla prace“. Pozatem zawiera mumer ten liczne 38 
formacje z życia pracującej Pelestyny. — Adres 
Red. i Adm.: Warszawa, Ozla iL + Bhi Seki raj 
W ZESZYCIE 5—6 „PRZEGLĄDU POEFEYCZ- 
NEGO“, który w tych dniach ukarał się w sprzeda. 
ży, wybija się na pierwszy plan Znakomity artykuł 
p. Władysława Pomiana pt. „Połeka-Litwa". Szereg 
następnych artykułów tego zeszytu omawia Sprawy, 
mniejszości narodowych w: państwach, otaczających 
Polskę. Znajdujemy tam cenne artykuły pp.: mimi- 
sira Leona Wasilewskiego, prof. Stanisława Kutrze- 
by, Stanisława Paprockiego Władysława Studnickie- 
go i Olgierda Lizdejko o Łotwie, Litwie, Rosji, Niem 
czech i Czechosłowacji. Pozatem prof, Michał Sokol- 
OSTATNI NUMER MIESIĘCZNIKA „MUZY- 
KA“, redagowanego przez Mateusza Glińskiego, 
przynosi znów szereg interesujących artykułów wy- 
bitnych muzyków polskich i zagranicznych. Na bo- 
gata treść tego zeszytu składają się: A. Wieniaw- 
skiego („Pierwsze Stowarzyszenie kompozytorów 
polskich“), J. Suka („O muzyce narodowej"), E. 
Młynarskiego („Zadania naszej propagandy muzycz- 
nej“), B. Bartoka („U źródeł muzyki ludowej"), C. 
Jellenty („Idee muzyczne Cyprjana Norwida“), HL 
Cylkowa („O istocie barw tonacyjnych*), C. Saer- 
chinger'a („Co to jest Jazz-band*), L. M. Rogow- 
skiego (,O mej twórczości słów kilkoro"), M. Gliń- 
skiego („impresje muzyczne“). Numer uzupełnią jak 
zwykle przegląd prasy i nowych wydawnictw, kore- 
Spondencja z kraju (Warszawa, Kraków, Lwów) i z 
zagranicy (festival polski w Paryżu, premjera „Pa- 
na Twardowskiego* w Pradze, premjera opery Bu- 
soniego „Doktór Faust“, sprawozdania z Sezonu w 
La Scali w Medjolanie i z sezonu koncertowego W 
Zagrzebiu), kronika i dział bieżący. W dodatku nu- 
towym „Canzona* Henryka Opieńskiego. W dodatku 
ilustrącyjnym zdjęcia z festivalów polskich, Numer 
zawiera 60 str. 25 ilustracyj i kosztuje 150 zł. 
Adres Redakcji i Administraqi: „Warszawa, Ka- 
pucyńsku 13 
u Tczew —  —— — 
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WESOŁY KĄCIK, 


JAK CHŁOPEK ZAJADAŁ LODY W! CUKIERNIE 

W „Połonji* opowiada dowcipny korespondent 
krakowski rzekomo autentyczną historyjkę: 

Do pierwszorzędnej cukierni w Krakowie wclio- 
dzi chłop-woźnica, z batem w cholewie buta, 

— Niech będzie pochwalony! I 

Spluwa w bok i Siada przy stoliku. 

Kelner, nieco z' trwogą, zbliża się do tego eks- 
centrycznego gościa. Ale zwraca się srzecznie.. A! 
nuż jaki poseł... 

— Czem mogę służyć? — 8 

— Służyć to ta możecie se, czem sami chcecie. 
A ja tu chcę lody, bo mi baba przykazowała, cə- 
bym ich nie jad, bo to grzych. To ja właśnie se 
zjem. Dajcie ta lody! 

I zradosną dumą rozgłąda się po cukierni. 

Za chwilę kelner podaje lody. 

Chłop popatnzał i mówi: 

— Mało! A 

—Taka porcja — — — 

— Mało! mówię! i basta! Taki ci to talerzycek 
zamiast uczciwej miski?! A, Żydy, psiajuchy, oszu- 
kują i głodem karmić człeka chcą! 

Kelner tłumaczy, że lody można tylko w takich 
porcjach zjeść, jeśli kto chce. 

— Ano dobrze! Ale wodę to se zabierzcie, mam 
lepszą we studni. 

- Kelner zabiera szklankę z wodą i odchodzi. 

— Panie czarny — woła chlop — a dajcież czło- 
wiekowi uczciwą łyżkę, taką to dzieci karmić 
chyba! 

(Chłop staje się najważniejszym gościen w Cu- 
kierni. Kelner poważnie przynosi łyżkę stołowa). 

Oryginalny gość nabiera ją pełniusieńką i niesie 
do geby. Wziął do ust i — z niemem przerażeniem 
w oczach coprędzej wypluwa pod stół, 

— A, nieCnoty, psiakrew! to nicugotowane, i zim- 
ne tak na surowo Człeku Źryć dajecie?! To ja by- 
dlę, czy co? Ja gospodarz lepszy od was! A. Żydy, 
poczkajcie no! dam ja sobie drwić! Zabrać mi to 
duchem i ugolować! Raz dwa! 


„GRZECZNY CHŁOPCZYK, Gość do pani do- 
mu: .fo synek państwa? 

— Tak, to nasz najstarszy, kochany i nadzwyczaj- 
nie grzeczny chłopczyk. 

— Tak. tak. tylko mam wrażenie, że uważa mnie 
za lekarza domowego. š 

. — Placzego” 

— Bo wystawia mi ciągle Swój — języczek. 
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' Banieśliśmy ju przed kilku dniami o referacie 
dra Yatinga na końgresle sinilathymi, jaki GStaliio 
wał w Lordynie. Dr Young mówił obszernie 
o Najnówsżych badaniach naukowych nad chorobą 
raka. W konkluzji de Youńg siwietdził, iż mikrob 
raka zostat Wyktyly, wskutek czego 
€hórohę taka fmóżna uważać za Wyltczaliią. 

Szczegółowych inorafncji o referacie dra Youllga 
jeSzcłe tte posiadany. Natomiast dzienniki zagra- 
'nieżne przynoszą obmtełne wiadomości o tych wła- 
Sie budałiach, które pożWoliły drowi Yuhgowi na 
wySnubie seńsatyjnych konkluzji, Wintotności le 
10 Gifeszożeńiie memorjałów doktorów W. E. Gye 
i J. B. Bernarda, opublikowanych w tinukowem pi- 
śmie „Latca', Pp. Gye 1 Bertard sa owymi bada- 
cmt, których iimierpretatotem na kongresie był 
dr Young. 

Do ozusu gdy dr Bernard pierwszy rozpoczął od- 
krywtre badania główną trudnością, jaką nasliĘ- 
Cznfh chorobu raka, Był fakt nieztniernej różnormi- 
nośći typów tej choroby, Wydawało Się rzeczą nie- 
mośliwą aby jeden mikrob mógł być przyczyną 
49h wszystkich różnorodnych typów i » drugiej stro 
my aby mógł istnieć oddzielny i specjalny mikrob 
dla kadego typu choroby raka. Dr Bernard pierw- 
szy ujuwfhł istniettle mikrobu raka przy pomocy 
fotogirulji, Były to fotogrufje dokonywane promie- 
nami ultra-fjoletawymi i promieniami X, które uzy 
skane w len sposób zósiały powiększone w ten Sam 
sposób, jak czynią ło astfonomowie dla odkrycia 
dal Biebieskich niewidzialnych w teleskopic. Dzięki 
jma wfeskcie 

mikrob raka ukazal Się Oczom ludzkim, 

Okazało się jednocześnie, Że istałeje jeden i len 
Sam mikrob Qia wszystkich rodzajów i odmiati cho: 
roby raka. Pozostawała jeszcze trndność wyjaśnie- 
D, kaen należy wobec tego 'tłumaczyć wia- 
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ili! M Ë WE zwalczania tboreby raka. 


Śnie różnoródność typów chóroby. Trudność tę po- 
konał dr Gye. Stwierdził on, że 

sim fólkrób nie Stilhowi fjeszCże istoty choroby. 

Choroba pówstaje dopiero wówćzaś, múy mikrsb 
wyiworżył ógnisko tkankowe (lissa CanCeteux), W ka 
żdyin prawie brganiźmie jeden | teh sam mikrob ra- 
ka wytwarża zupełnie inną „tkankę rakowala". 
Dola mikroba polega tylko na wytworzeniu tej tkan 
ki i wskułek lego polwierdzają się z drugiej strony 
dawiiiejsze już przypuszczenia, že W rozwiniętym 
stadjutñ rak już chorobą mikrobową nie jest. Pomi- 
iho to jednak ta choroba niemiktohowa bez począt- 
kowej ińterwencji mikrcba wytworzyć sie hie mo- 
Że i wysiarczy istotnie znależć sposób na zniszcze- 
nie mikroba, aby chorobę wytępić. Czy sposób ten 
już znależiono? W tyh momencie właśńie dopiero 
nastręcza się walpliwość. W memorjale opublicowa- 
nym w , Lancet“ dr Gye stwierdza, że udało mu się 
zabić mikroba raka przy pomoty prepuralu chło- 
roformowego. Jednakowoż nawet po tym zabiega 
dokonywane przeszczepienia „tkanki rakowej“ 2 je- 
dnego organizmu na drugi powodowało wytworzenie 
się choroby raka. Czy przyczyną tego był fakt, iż 
organizm, na którym praktykowano przeszczepienie 
może posiadał już przedtem mikroby, które jednak 
napolykaly na taką odporność, że jeszcze choroby 
wytworzyć nie mogly, Czy też może poprostu prepa- 
rat ehloroformowy dra Gye mikrobów jeszcze 
kompletnie nie zabija? Odpowiedzi na to pytanie de- 
cydującej wagi memorjał opublikowany w „Lancet“ 
nie udziela, 

W każdym rnzie fachowi komentałorowie stwier- 
dzają jednomyślnie, że dokonano niezwykle imponu- 
jącego odkrycia, pe klórem prędzej czy później 
będzie musiał nadejść moment gdy można będzie 
powiedzieć, że tragiczna zmora ludzkości, choroba 
raka, Została pokonana. 


t, 
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Łamigłówka krzyżykowa 


ułożył B. SIMONOÓWICZ (Kraków), Wyróżniona na konkursie układania łamigłówek „N. Dz.*. 
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POZIOMO: a 
1. Bóg indyjski. 3. Miasto we Włoszech, 6. Miasto 
. w płd. Ameryce. 9. Utwór poetycki. 10. Wyspa azja- 
tycka. 12. Pieniądz japoński. 13. ZWierzę. 14. Przy- 
awa. 16. Król lidyjski. 17. Miejscowość w Tyrolu. 
Choroba, 23. Kraj w Arabji. 26. Ogłoszenie. 28. 
Rożlina. 30. Zaimek. 31. Rzeka w Afryce. 32. Postać 
biblijna. 34. Bóg rzymski, 36. Ryba. 39. Wyspa Śród- 
ziemnomorska. 42. Rzeka w Azji. 44. Okrulnik. 45. 
Godność. 48. Dźwięk. 51. Postać biblijna. 52. Pro- 
wincja hiszpańska, 53. Dopływ Wisły. 54. Miesiąc 
Żydowski. 55. Wgłębienie w murze. 56. Instrument 

muzyczny, 

PIONOWO: 

1. Źwiąvek chemiczny. 2. Imię kobiece. 3. Sufit. 4. 
Uderzenie. 5. Pierwiastek chem. 7. Burmistrz we 
Francji. 8. Góry w Ameryce. 10. Kraj w Afryce. 
di. Główna tętnica 13, Miasto mało-azjatyckie w Sta- 
rożytności. 15. Zwierzę. 16. Litern hebrajska. 18. 
Minsto w Indżach. 19. Przodek. 22. Rzeka w Polsce. 
23. Niewola. 24. Całąż. 25. Ptak domowy. 27, Mebel. 
20, Dynnstja królów polskich, 33, Ruda żelaza. 35. 
(Wyspy na Oceanie Wielkim. 37, Zwierzę. 38. Władca 
rzymski, 39. Pieniądz niemiecki. 40. Owoc  połud. 
41 Zagłębie węglowe w Niemczech. 43. Rzeka w 
(Azji. 46. Port bałtycki. 47, Pierwiastek chem. 49. 
Odcień głosu. 50. Zwierzę. 


—  - — 


Rozwiązanie lamiglówki krzyżykowej Nr. 22: 


Paziomo: 1. Mażurin. 6. Kanibal. 13, Ra- 
madan. 15. Radames. 17. Atole. 18. Rej. 19. 
Oliwa. 20. Ren. 21. Kuter. 25. Leń. 24. Ab. 
26. Bo. 27. Od. 29. Po. 50. Ów. 31. Fala, 
32. Odyn. 83. Za. 56. Ro. 40. Ryk. 42. Bolon. 
44. Mol. 46. Erato. 48. Bej. 49. Imago. 51. 
Kabaret. 53. Tanatos. 54. Katalog. 55. Ba- 
karat. 

Pionowo: 1. Mat. 2, Amor. 3. Zalew. 4. 
Aden. 5. Ra. 7. Ar. 8. Na. 9. Idol. 10. Balet, 
11. Amin. 12. Lew. 18. Raca. 14. Lete. 16; 
Safo. 21. Kolos. 22. Rodan. 26. Bór. 26, Bar, 
28. Dyl, 29. Par. 34. Stek. 35. Cytat. 37. 
Tien. 88, Komar. 30. Atos. 40. Raba. 41. Kora. 
48. Ob. 44. Mina. 45. Lata. 47. Rak. 60. Got. 
52. El. 53. Ta. 


Trafne rozwiązanie łamigłówki krzyżyko- 
wej Nr. 22 nadesłali: 4 

L. Freidenfeld, M. Nowomiasi, I. Panzer, 
E. Leuchter, S. Seiden, W. Huppert, S, Frei- 
denfeldówna, 8. Deutacher, L. Feilet, J. F. 
L. Berkowicz, M. Deutschetówna, P, Reich- 
stanówna, F. Reichstanówna, E, Reichstanó- 
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wna, L. Steinbach, B. Simanowicz, 8. Sima: 
nowicz, J. M., S. Hirschfeld, K. Szanzerówna 
L. Bieberstcin, M. S., J. Karmel, Č. Równa 
nik, B. Mandeibaum, M. Lembetrger, H. Wde 
wińska, A. Holländer, K. Auerbachówna, A 
Kleinm2nn, Sż, Wdowićski, J. Hirsch, H. 
Münz, S. Holzer, Bondy, L. Schwarż, G 
Herbst, L. Ebersobn, L. Ob.lfeki, ©. Engók 
berg, H. Bohrerówna, 8. Hirschberg, D 
Schaumer, A. Hudes (Kraków). R, deldwar. 
tbówna (Zakcpane), A. Klaphola (Tarnów) 
I. Bombeles, L Swipeter (Chrzanów), Œ; Bram 
dysówna (Wieliczka), J. Teitelbaum, 8. Sak 
petrówna (Mielec). 

Uwaga: Te!'min nadsyłania rozwiątań ŁA. 
migłówki Nr. 23 upływa z dniem 7 bin. 
usiadl OWO O cian zięcia 

L. 
2 kraju. 

SZCZAWNICA, (Kor. wł.) Dla uczczenia 33 roc% 
nicy śmierci Wodza naszego Teodora Herzla, O$ 
była sie tutaj w dniu 14 lipca urCczysta Akądemjó 
żałobna, w sali „Dworcu kościelnymi" dla tutej. 
szych kuracjuszy żydowskich urządzona przeż se 
zonowy Kom. ŻTN. z p. Hirschteldem z Wieliczt! 
na czele. Piękne przen ówienia wygłóstli pp. dt 
Hirschfeld i Kopelowićz (Kraków): Drugą Część 
programu upiększyła gru na fortepjanie p. ffot 
Zazuli oraż solo skrzypcowe p. Płodta. Również 
zasługuje na wzmiankę deklamacja p. Weisetówky 
i p. Kornhiiu*erówny. ' 

Czysty dochód sosial DBrzeznaezóñy nu cel ŻFN. 
Zaznaczyć niluży, Że p. Hajto oddał! piękni snie de 
dyspozycji bezińtereso vnic, za to Kofler serde- 
cznie mu dziękuje. 


WIELKIE MANEWRY odbędą się w pałówie 
sierpnia ksłu Brodów (konnicy) | Toruniu (plecho. 
ty). Minister Spraw Wojskowych gen. Sikorski 
zwrócił się do 12 większych państw europejskich a 
zaproszeńiem, by na odbywające się pierwsze wiel 
kie manewry, Wysłały przedstawicieli swoich armij 
Onegdaj rozpoczął się wymarsz wojsk, stojących w 
obozach letnich pod Warszawa, w kierunku Toru 
nia. Oddziały wszystkich gatunków broni udają się 
na manewry w peinym rynsztniiku bojowym. 

CO ROBI MENNICA PAŃSTWOWA, Mennica 
państwowa w dalszym ciąga wybija monety zdaw 
kowe 5, 2 i 1-groszowe, których brak w obiegu 
wciąż dnje się odczuwać. Produkcja wynosi prze 
szło 300 tys. sztuk dziennie, Poza biciem monet zło 
tych mennica będzie w stanie przelapiać i rafinə 
wać większe ilości złota na _ pelrzeby krajowegt 
przemysłu złałniczego. 

Wreszcie wykonywane są w mennicy medale. Obe 
cnie pracuje mennica państwowa nad wykananiem 
medala 1000-lecia Chrobrego, 


SZCZĘŚLIWA BYDGOSZCZ. Pod tym tytułeńt 
Czytathy hasiępującą ñotatke w porhańskim „Poste 
pie": „Wzorem innych miast Magistrat Bydgoszczy 
ogłasza co pewien okres czasu statystykę ruchu mis 
Szkaliców Bydgoszczy. Z ostatniej tego rodzaju sta 
tystyki dowikdujetny się że ludność miasta &wie 
ksza się z każdym tygodniem. Natomiast  prótera 
Zydów Btale maleje", 

WYKOPALISKA W GDAŃSKU, Podżzas kopa 
nia fundamentów w Starej dzielnicy gdańskiej na 
ttafiono na zbłorowy grób. w którym znaleziona 
szereg trumien ze Sszkieletami. Są to zapewne proby 
z czasów panowania Krzyżaków w Gdańsku. W. 
miejscu, #dzie dokonywano kopańłń. znajdowa! sią 
żamek krzyżacki, Znaleziono też resztki wałów i mu- 


rów tego zamku. i Í 


SPRAWA MURASZKI. Prezes sądu okręgowe- 


go w Nowogródku p. Bochwic, wyznaczył sprawę I 


b. prrodownika policji Muraszki, zakójcy Bagińskie 
go i Wieczorkiewicza, na dzień 28 sierpnia br. 
Do sprawy wezwano Około 30 świadków, wobeć 


czego nie potrwa ona dłużej niż 2 dni. Przewodni- 


czyć będzie zapewne sam prezes Bochwic, oskar- 
Żać zaś specjalnie delegowany v Warszawy proku: 
rator Kazimierz Rudnicki i pedprokurater sądu a- 
pelacyjnego w Wilnie Kadusiewicz, który wygeto- 
wał akt oskarżenia, Muraszko obwiniony jest m art. 
453 K. K., grożącego karą od 8 do 15 lat ciężkiega 
więzienia. Obrony Murasski podjął się — jak wia 
dome — adwokat Szurlej i adw. Niedzielski, Mu. 
raszko zachowuje całkowity spokój i jest dobre, 
myśli. 


KUPON Nr. 31 


dla konkursu HI „Łamigłówki I 
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"" KRONIKA. 


{i : Kraków. 2 sierpnia. 


Y — PRZEJAZD PREMJERA PRZEZ KRA- 
KÓW. W nocy z 31 lipca na 1 bm. o godzinie 
0'45 przejechał przez Kraków w drodze z Kry 
nicy do Warszawy premjer Grabski w towa- 
rzystwie radcy min. Legieżyńskego. Powrót 
premjera do Krynicy ma nastąpić we wtorek, 
lub środę. 


— GENERAŁOWIE ARMIJ * EUROPEJ- 
SKICH W KRAKOWIE. Jak się dowiaduje- 
Iny, inspektorat armji w Krakowie czyni przy- 
gotowania do przyjęcia w naszem mieście re- 
Prezentantów armij europejskich, którzy we- 
zmą udzał w manewrach wojsk poiskch, Gene 
rałowie zagraniczni w towarzystwie min. Sikor 
skiego i kilkunastu polskich oficerów sztabo- 
Wych przybędą do = na dwudniowy po 
byt w połowie sierpnia br. przejeździe z 
Brodów do Torunia. Gam przyjęcia gene- 
rałów Francji. Anglji, Włoch, Rumunji, Cze- 
chosłowacji, Łotwy, Estonji, Finlandji, Hisz- 
Panji, Jugosławji i Turcji obejmuje zwiedza- 
nie zabytków miasta. Na cześć dostojników 
Wojskowych inspektorat armji wyda raut w 
salach Starego Teatru. 


_— P, KOMISARZ RZĄDU W URZĘDACH ; 
AKCYZOWYCH I TRAMWAJOWYCH. Wczo ; 
raj zwiedził p. komisarz rządu Ostrowski zna- 
czną część linji akcyzowej m. Krakowa, opro- 
Wadzany po urzędach akcyzowych przez na- 
czelnika administracji akcyzy p. Dr. Zawadz- 
kiego, który przedstawił perosnal, sposób po- | 
oru podatku i kontrolę. Omówiono sprawę u- 
trzymania budynków akcyzowych i koszta z 
utrzymaniem związane. 


Również wczoraj rano p. komisarz rządu 

strowski zwiedził warsztaty i biura dyrekcji 
tramwajów krakowskich, oprowadzany przez 
dyrektora inż. Polaczka. P. Ostrowski odbył 
tonferencję z dyrektorem w sprawie przyszłe- 
80 programu rozbudowy sieci tramwajowej. 


— ZNłIŻENIE CEN CHLEBA. Wojewódz- 
two na wniosek magistratu krakowskiego po 
wysłuchaniu Izby handlowej i Pw. 
oraz stowarzyszeń przemysłowych piekarzy, u 
staliło aż do odwołania w myśl $ 51 ustawy 
przemysłowej następujące ceny maksymalne 
chleba: 1 kg. chleba żytniego jasnego z 65 pro 
cent. przemiału 40 gr. 1 kg. chleba ciemnego 
35 gr. Ceny powyższe wchodzą w życie bez- 
zwłocznie. 


— WYPADEK, CZY ZAMACH SAMOBÓJ- | 


CZY? Dnia 31 lipca br. wieczór, przechodzą- 
cy brzegiem Wisły patrol policyjny zauważył 
tonącą we Wiśle kobiet? naprzeciw  rafinerji 
„Krakus”, Przy pomocy jednego z rybaków 
zdołano ja wydobyć z wody i odniesiono na 

« Komisarjat policji, skąd zawezwane pogo- 
ge ratunkowe odwiozło ją w stanie nieprzy 

mnym do szpitala św. Łazarza. Identyczności 


racji dotąd nie stwierdzono, a dalsze śledz- 
WO w toku. 


oz OFIARY KIESZONKOWCÓW. Zofji Sy 
s, zamieszkałej w Nowym Sączu skradziono 
Ë Ba Rynku Głównym, w czasie targu 
zbiegł ręcznej kwotę 150 złotych. Sprawca 
prayitoldowi Szczešniakowi, zamieszkalemu 
zad €Y Kościuszki 1. 42 skradziono dnia 30 
a: adi kwotą 50 złotych i dokumenta- 
waju, temi w chwili, gdy wsiadał do tram 
m8 ZŁODZIEJASZEK. Organa policyjne 

, zesztowąły Władysława Brożka (lat 25) 


= "aqa stalego miejsca zamieszkania pod 
m. jem z większej ilości garderoby 
na szkodę F o Józefa, zamieszkałego 


przy ulicy Strzeleckiej 1. 11, oraz pod zarzutem 
kradzieży uprzęży na konie na szkodę Herma 
na Dorithaimera i Rudolfa Elsnera, handlarzy 
koni z Podgórza. Aresztowanego odstawiono do 


arysztówaneg odstawiono do aresztów sądo- 
Wych 


> 
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Dzis wybory na XIV Kongres Soni 7. 


Wybory na XIV. Kongres Sjoński w Krakowie 
odbędą sie dziś w niedziele, dnia 2 sierpnia. 

Miejscowa Komisja wyborcza urzędować będzie 
w lokalu Organizacji Sjonskiej (Stradom 15) w go- 
dzinach od 10—1 przedpołudniem i od 3—6 popo- 
ludniu. 

Komitet lokalny Organizacji 
niniejszem wszystkich  Szeklowców, 
brali udział w wyborach. 


Sjońskiej 
aby 


wzywa 
tłumnie 


W Krakowie zostały 
kandydatury: 

Dr Chain Hüfštein. Abraham Nussbaum, Szmar- 
jahu Imber, Mgr. Leon Salpeter i Chaim Unger 


(Wiedeń). 


Wystawione. następające 


* A ú 


P. inż. Maurycy Freundlich (Wiedeń) prosi nas o 
zaznaczenie, że kandyduje w okręgu Nowy Sącz, 
Nowy Targ i id. Samodzielnie, a nie na podstawić 
kompromisu z innymi kandydatami tegoż okręgu 


Bank Gospočerstwa Kraj. ewy potyczek na budowe domów w Krakowie 


Fermalistyczne ! biurokratyczne utrudnienia tamują ruch budowlane. 


Dotychczas odbył komitet rozbudowy m. Krako- 
«wa trzy posiedzenia, a lo w dniach 7, 24 i 31 lipca 
br. Na pierwszem posiedzeniu załatwiono 15 po- 
dań o pożyczki budowlane na łączną kwotę 1,545.000 
zł Z powodu uciążliwych formalności,  połączo- 
nych z załatwianiem owych podań przez Bank Go- 
spodarstwa Krajowego. odnośne kredyty prawie 
wcale nie zoStały dotąd zrealizowane mimo. że ko- 
mitet robudowy przesłał je do krakowskiego oddzia 
łu tego Banku zaraz po swem posiedzeniu. Rów- 
nież dalszych 30 podań na łączną sumę 504.700 zł. 
; załatwionych przez komitet rozbudowy dnia 24-go 
lirca nie może doczekać się załatwienia, gdyż Bank 
Gospodarstwa Krajowego żąda by podania były 
mu nadsyłane dopiero, gdy już wszystkie allegaty 
będą dołączone. 

Na onegdajszem posiedzeniu komitet rozbudowy 
uchwalił dalszych 14 podań o pożyczki w łącznej 
kwocie 1.271.509 zł tak, że dctychczasowa suma 
przyznanych pożyczek wynosi razem 3,321.200 zł. 

Utrudnienia na jakie napotyka wypłaia poży- 
czek w Banku Gospodarstwa Krajowego, są powo- 


dem coraz dotkliwszego zastoju w ruchu budowla 
uym w Krakowie. Z tego powodu komitet rozbudo- 
wy uchwalił na ostaniem posiedzeniu odnieść się 
do wspomnianego Banku i do ministerstwa skarbu, 
ażeby Bank Gospodarstwa Krajowego nie wyczeku- 
jac przedłożenia  allegatów wydawał  promessę, 
a dopiero wypłatę pierwszej raty uzależniał od przed 
łożenia ałlegatów. Stanowiłoby to znaczne udogo- 
dnienie dla stron zwłaszcza z tego powodu, Że ta- 
kie allegaty, jak plany. kosztorysy i tp. wymagają 
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wielkich kosztów, których intereSenci często nie mo- ` 


gą zaryzykować, jeśli nie mają pewności, Ze po- 


ŻyCzkę uzyskają; inne allegaty, jak wyciąg z kata: 
stru itp. wymagają dłuższego czasu. eo również opa- 
„nia wypłatę kredytów. Komitet zażąda by w wy- 
padkach specjalnie uwzględnienia godnych Bank 
udzielał zaliczek przed dopełnieniem formalności. 

W sprawie przyspieszenia wypłaty uchwalonych 
przez komitet rozbudowy pożyczek budowlanych 
będzie w najbliższych dniach interwenjował w War- 
szawie komisarz rządu wspólnie + posłami kra- 
kowskinu, 


Natychmiastowa budowa kładki na Wiśle zadecydowanal 


Kladka połączy ulice Krakowską i Legionów. — Gmina i rząd pokryją 
wszystkie koszta po połowie. 


Wczoraj odbyła się w województwie krakow- 
skiem pod przewodnictwem naczelnika wydziału pre 
zydjalnego p. Rawskiego konferencja w sprawie 
budowy mostu na Wiśle. Udział w konferencji wzię- 
li: dyrektor departamentu ministerstwa robót publ. 
inż. Nestorowicz, naczelnik wydziału drogowego dy- 
rekcji robót publ. inż. Ziemkiewicz oraz posłowie. 


Na konferencji uchwalono przystąpić  natych- 
miast do budowy prowizorycznej kładki, łączącej 
oba brzegi n Krakowską a ul. Legjonów, 


przyczem konstrukcja prowizorycznej kładki będzie 
stanowić zaczątek przyszłego mostu Żelaznego, 

Z województwa uczestnicy konferencji udali się 
do prezydjaum miasta, gdzie odbyli naradę z komisa- 
rzem rządu Ostrowskim. wiceprezydentami inż, Kol 
lem i dr Wiejgusem Oraz naczelnikiem budownice- 


twa m. inż. Kłeczkiem. ) 


Konferencja ustaliła Warunki między gminą iíipsñ 


stwem odnośnie do sprawy kierownictwa hudowy 
tych mostów, które obejmuje państwo, następnie 
co do udziału w pokryciu kosztów tych obu inwe: 
Stycyj w ten sposób, że rząd i gmina pokrywają 
koszta po połowie. Po wybudowaniu mostów gminą 
miasla Krakowa obejmuje mosty Wraz z rampa- ` 
mi na własność i utrzymanie. 

Na pierwszem miejscu postawiła konferemcja bu- 
dowę prowizorycznego mostu, do której rząd bez- 
m przystąpi przy pomocy wojskowości i przy. 
współudziale pienieżnym gminy. 

Budowa mostu żelaznego stałego ma być ukoń- ` 
czona W ciągu 3 lat a koszta mają Wynosié jak wia 
domo około 3 miljonów złotych. 


p 
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MG wojewody krekOWOKE kwl Diegi nieszzęśliwemu wadi 


Wczoraj popołudniu uległ nieszczęśliwemu | 
wypadkowi p. Michał Rawski, naczelnik wy- 
działu prezydjalnego w województwie krakow 
skiem, pełniący obecnie zastępczo obowiązki 
wojewody. Okołu godziny 430 p. Rawski, 
chcąc na ulicy Sławkowskiej, opodal Grand 
Holelu, usunąć się przed nadjeżdżającem au- 
tem, dostał się pod tramwaj, który uderzył 
go silnie i odrzucił na bruk. P, Rawski doznał 


przytem ciężkiej rany miażdżoneej na głowie 


w okolicy kości ciemieniowej oraz potłuczeńńna — 


całem ciele. Zawezwane pogotowie ratunkowe 
przewiozło p. naczelnika do szpitala św. Łaza= 
rza, gdzie natychmiast przystąpiono do zastrzy 
knięcia mu surowicy antytężcowej. Po tym za 
biegu przewieziony został p. Rawski do swe- 
go mieszkania przy ulicy Baszlowej. 


Szczegóły nadużyć w krakowskiej Izbie Kontroli Państwa 


Wiceprezes Najwyższej Izby Kontroli Państwa. 
p. Niewiadomski, zapoznał onegdaj przedstawicieli 
prasy Stołecznej Z przebiegiem dochodzeń wyższej 
komisji dyscyplinarnej w związku z defraudacją i 
wykroczeniami, jakie miały miejsce w Krakowskiej 
Izbie Kontroli Państwa. 

Defraudacji dokonano w następujących warun- 
kach: dnia 27 maja rachmistrz [Izby krakowskiej 
niejaki Józef Biliński sprzeniewierzył 1962 zł 20 gr, 
poczem zbiegł w niewiadomym kierunku. Po kil- 
ku dniach w liście do przyjaciela zawiadomił o po- 
pełnionem przez siebie przestępstwie. 

Zawiadomiona o kradzieży Najw. Izba Kontroli 
Państwa wydelegowała na miejsce wyższą komisję 
dyscyplinarną, która zajęła się rewizja gospodarki 
krakowskiej Izby 

Rezultaty były nieoczekiwane. Dochodzenia - ujaw- 
niły błędy w Tachunkowości, Szereg wyjazdów 
słuzbowych, zbędnych i niezgodnych z instrukcją 


wciągnięty był pod pozycję wydatków zwyklych 
i jako taki obciążył Skarb Państwa. Ogólne straty 
z tego tytułu łącznie z defraadacją Bilińskiego się- 
gają kwoty 3.400 zł. 

Ponieważ wypadek zdarzył się w instytucji, któ- 
ra ze względu na swój charakter winna wysoko 
dzierżyć sha etyki urzędniczej, sprawców uka- 
rano z całą bezwzględnością. Biliński osadzony w 
więzieniu Podłegnie iudykaiurze sądowej. Prezes 
Izby Łasiński za tolerowanie niedbalstwa i niedo- 
zór został wydulony. Wiceprezes dr K. Szczepański, 
który starał się zatuSzować całą sprawę i złożył 
mylne spraw0zdanie został spPensjonowany z ogra: 
uiczeniem prawa do cMeTytury, Innym urzędnikom, 
obniżono Stopień Służbowy lub udziełono ostrej na: 
gany. 

Orzeczenie komisji, ogłoszone dnia 27 lipca br. 
podlega w terminia Suyana. zaskarzeniu dç 
Najwyższej Komisji Dyscyplinarnej. 


- 
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— W ZAMIARZE SAMOBÓJCZYM rzucił 
się wczoraj z pierwszego piętra na bruk 
Piotr Buzek, zamieszkały w Ludwinowie przy 
ulicy Sliskiej. Desperat, który zamachu doko- 
nal w sianie podpitym, doznał obrażeń na 
całem ciele i przewieziony został do szpitala. 

—— pJ 

ORYGINALNĄ REKLAMĘ urządziła w ostatnich 
dniach firma „Sarotti“ rozdając swoje wyroby cze- 
koladowe w małych próbkach publiczności spaceru- 
jącej po plantach i błoniach. Miła ta niespodzianka 


= znalazła uznanie, 


— 


Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI. 4 
— CARMEN, ZYGFRYD, PAJACE, TOSKA. 
- Dziś w niedzielę 2 bm. opera warszawska daje dwa 
| przedstawienia a mianowicie o godz. 3 popołudniu 
po cenach zniżonych „Carmen“ z gościnnym wystę- 
pem E. Luczezarskiej i St. Gruszczyńskiego; o g. 
7'30 wiecz. dany będzie po raz drugi i ostatni „Zyg- 
fryd* Wagnera. który zarówno dzięki koncertowej 
_ grZe artystów, jakoteż i wspaniaełj wystawie entu- 
zjnstycznie przyjęty został w ubeigły piątek. W po- 
Niedziałek dnia 3 Sierpnia odegrane zostanie „ Ver- 
bum Nobile í Pajace" oraz na zakończenie wielkie 
Divertissement baletowe opery warszawskiej z go- 
ścinnym występem słynnej primabaleriny zespołu 
baletowego b. opery cesar. w Petersburgu Anny Za- 
bojkiny. We Wtorek dnia 4 bm. tylko jeden raz 
w bieżącym sczomie „Toska“ opera w 3 aktach Puc- 
ciniego. 
PO PREWJERZE SZTUKI AN-SKIEGO 
„DZIEŃ I NOC“. Treść „Dnia i nocy” osnuta na 
_ miezmiernie interesującym problemie dwoistości na- 
_ tury głównego bohatera, przykuwa uwagę widza od 
_ pierwszej sceny. Wiezorajsza premjera, która za- 
pełniła widownię Bagateli rokuje sztuce An-Skiego 
w Krakowie wielkie powodzenie, zwłaszcza. że po- 
lać rabina znajduje tak Śsiclnego odtwórcę, jak 
p. aKrol Adwcntowicz. Efeklowne dekoracje oraz 
lustracja muzyczna dopełniają wysoce artystycznej 
„ Całości. „Dzień i noc“ ukaże się dzisiaj w niedzielę, 
i 2 bm. o godz. 8 wieczorem oraz w dni następne, 
aż do wtorku włącznie. 
sa ka: 
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH 

WARSZAWA: „Apasz i pensionarka*, (Wyspa 
tez). Dramat obyczajowy z Lyą de Putti i Pawłem 
(Wegenerem w rolach głównych. 

UCIECHA: „Nocne przygody kawalera". Tragi- 
komedja w 8-miu aktach z Barbarą ła Marr w roli 
głównej. 

NOWOŚCI: „Kajtusza Masłowa*. Obraz filmowy 
1 życia rosyjskiego z Lyą Mara w roli głównej. Po- 
iadto; produkcje muzyczne rosyjskich Śpiewaków. 

WANDA: Z powodu robót adaplacyjnych kino- 
łeatr zamknięty. 

SZTUKA: „Głos minaretu". 

W 8 aktach z Normą Talmadge. 

REDUTA: „Miasto rozkoszy“, Sensacyjny film 
Rajnowszej produkcji z hulaszczego Życia Paryża w 
Ó aktach. W rolach głównych Możżuchin i Lisienko. 
V... NR 
PRZEGLĄD GOSPODARCZY 

° ° 

Sprzedaż czy loterja? 

Kraków 1 sierpnia. 

Od pewnego czasu urządza się u nas na rogach 
alic na cele dobroczynne Sprzedaż tzw. „wygrywa- 
hych" tj. cukierków i czekolady w pudetsach przy 

_ czem dla zachęty używa się losów ukryj.ch w nie- 
kiórych pudełkach. Kupiectwo z działu czeholudo- 
wego i cukierkowego odczuło odrazu Iç szkodliwą 
konkurencję, jednakże w uznaniu  filantropijnego 

Celu tych loteryj nie reagowało dotychczas na nie, 

| Zwlaszcza, iż loterje te odbywały się tylko spora- 

dycznie od Czasu do czasu. 

Obecnie jednak znaleźh się pomysłowi fabrykanci 
kiószy za pośrednictwem kilku jednostek Ze sta- 
nu kupieckiego. znęconych nadzieją łatwego zarob- 
ku, sprzedają czekoładę często w minimalnej war- 

tości w paczkach, przedstawiających wartość zale 
= dwie 40 groszy po 1 złotym na tej podstawie, Ze 
w niektórych paczkach znajdują się losy. Zilarzają 

się uawet wypadki, gdzie taki fabrykant — chodzi 
| tu o kilku mniej znanych przemysłowców z War- 

x gzuwy — pouczył swego Sprzedawcę, Że bardziej 

wartościowe przedmioty przeznaczone na wygrane 

„może dla siebie zachować. 

Taka sprzedaż loteryjna jest zupełnie hezprawua. 

* gdyż na urządzenie loterji potrzebne jest według 
obowiazujacych u nas przepisów zezwolenie władzy. 

Sprzedaż ta odbywa się bez żadnej kontroli i daje 

| Szerokie pole do wyzysku, nie mówiąc już u dem ;- 
s Talizacji ludności przez rczbudzanie w mej nie- 

| zdrowych -*tonneści hazardowych. 

l: + ug drewiadu. my. tepiecle= branży cukier 


Dramat wschodni 
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„NOWY DZIENNIK" poziied*': i 
niczej i kolonjalne-spożywczej w Krakowie zamierza 
poczynić kroki celem Walki z lą nielojalną kon- 
kurencją, 


Co mówią o nas w Anglji? 


P. Hilton Young doradza oszczędność. — O kredy- 
tach anglelskich dla Polski. 


Poważny londyński dziennik fimansowy „The 
Financial News' wychodzący pod naczelną redak- 
cją p. Hiltona Younga zamieścił w nuinerze z dn. 
21 bm. wszechsifonny materjał informacyjny o Pol- 
Sce. 

Sprawy maszego budżetu i waluty trakluje p. 
Hilion Young, który artykuł Swój kończy nasiępu- 
jąco: 

„P. Grabski, wypuszczając swą nową walutę za- 
min budżet został całkowicie zrównoważony. zna- 
łazł się w położemiu Człowieka, który wyskoczył 
z pociągu, nim ten stanął, Musiał więc biec przez 
czas jakiś jak zając, żeby utrzymać swą równowagę. 
Ażeby osiągnąć staią pozycję finansową konieczna 
jeSt jeszcze surowsza ekonomja w wydatkach pań- 
stwewych. Wielka miara powodzenia, osiągniętego 
przez p. Grabskiego, podsyca u obserwatora prze- 
komanie, że jest on wiaśnie człowiekiem, który da 
sobie rady nawet z tą najbardziej Ciernistą kwe- 
stją". 

Sir Philip Dawson poseł do Izbv gmin i uczest- 
nik wycił'zki parłanientarzystów angielskich do 
Polski zestawia swe wrażenia z tej podróży i w ten 
sposób kończy: 

¿Polla polrzebnje koleji. dróg i kanalizacji 
swych rzek, ujęcia swych wielkich sił wodnych, 
modernizacji miast, rolniciwa, zwłaszcza 
w dawnej rosyjskiej części. Przy zachowaniu salu- 
Zvtej ostrożności kredyly moga być bivzpiecznie u- 
dzielane. a pociągnie to za sobą wielkie zamówie: 
nia na maszynerję i materjał wszelkiego rodzaju 


rozwoju 


PAC 
Ze świata. 
STULITNI CZŁOWIEK O JEDNEM PŁUCU. 
W Genewie zmarł niedawno Jaques 


Gunzig na królko po osiągnięciu 100 lat życia. Był 
on od 20 roku życia Swego chory na gruźlicę i le- 


zegarmistrz 


karze przepowiadali mu już wtedy, iż wobec je- 


dnego płuca, jakie jeszcze posiadał. najwyżej rok 
jeden pożyje. Ale Gunzigowi nie chciało się tak 
prędko zejść z tego Świala. Będąc bardzo inteligen- 
tnym, zaczął studjowAć dzieła medyczne i stworzył 
sobie na podsławi: nabytych wiadoiności pewicn sy- 
siem życiowy, który vkazal się tak doskonały że 
Gunzig nietylko „dociągnął* do stu lat, ale praco- 
wał także w swym zawedzie zegarmistrzowskim da 
96 roku Życia. Dopiero ostatnie CZtery lata spę- 
dzał w zasłużonym spokoju. 

CZYNOWNICTWO BOLSZEWICKIE. Grun. 
towne przewartościowanie wszystkich wartości. ja 
kiego dokonał w Rosji carat czerwony nie zdółało 
jednej tylko rzeczy zmienić — „tradycyjnego“ ta: 
powmictwa Czynowników. 

Ostatnio wykryto na Podolu 
me“ w urzedach podatkowych, 
nych jest 16 urzędników wyższych i 75 niższej ka- 
tegorji. Byli ci czynownicy poproslu na żŻołdzie fa- 
brykantów tytoniowych. którzy dali im nietylko 
wspaniałe urządzenie mieszkania. lez także stałe 
„piace miesieczne”, przewyższające kilkakrotnie ich 


prawdziwą „pana- 
w którą wmicesza- 


robery urzędowe. 
BARDZO WCZEŚNIE. Pisma paryskie opisują 
dość niezwykły wypudek aresztowania 17-letniego 
rycerza przemysłu, niejakiego Pierre Chavaroche. 
Młodzieniec ten założył w Paryżu bank handlowy 
którego został Oczywiście dyrektorem generalnym. 
Interesy banku pod doświadczoną dyrekcją mlo- 
dzieńca rozwijały się tak Świetnie, iż po dwóch 
miesiącach egzystencji bank został zamknięły przez 
policję, „dyrektor“ przekazany sędziemu Śledczemu, 
a paruset klijentów banku straciło bczpowrołnie, 
zdaj» się, okoła 4 miljonów franków. 
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Nr. 173. „ 


w Anglji. „Zarówno z handlowych, jak i politycz 
nych względów kraj nasz powinien poprzeć Polkę 
i pomóe jej w ostalecznem ustaleniu się, jako je 
dnemu z wielkich mocarstw Europy". 2 


Dóniósła ustawa soalna w Nagi 


W 22 lipca roku bieżącego angielska izba gmią 
przyjęła ostatecznie prawo o pensjach dla wdów, 
sierót i Starców. l 

Nawet powściągliwy zawsze w słowach ,Times% 
uchwalenie tego prawa nazywa „największem zda» 
rzeniem chwilt obecnej i najwspanialszą inowacją 
W dziedzinie prawodawstwa Socjlanego". 

„Jestto — piszą na innem miejscu Times'y = 
najhumanitarniejsza reforma, jaką kiedykolwiek 
ktoś przedsięwziął na całym Świecie”. 

Reforma ta polega na tem, iż każdy robotnik 
(za wyjątkiem tylko robotników państwowych, kos 
rzystających z innych ubezpieczeń) ubezpieczony zoe 
staje przez pracodawcę i państwo na Starość, tj. pa 
osiągnięciu 65 lat otrzymuje stałą pensję. Na wy- 
padek Śmierci robotnika Żona jego otrzymuje 10 
szylingów tygodniowa i na każde dziecko po 5 Bzye 
lingów tygodniowo. Na wypadek Śmierci ojca 
i matki każde dziecko otrzymuje po 7 i pół szylinga 
tygodniowo. Pensję dzieci otrzymują do 16 lat. Głó- 
wną Część wkładek ponosi państwo 

— Q g—a p.a 


Zurych. 1. 8. PAT. Zamknięcie. Paryż 24.45, 
Londyn 25.01, Nowy Jork 5,15, Belgja 23.75. 
Wlochy 18.85.  Hiszpanja 74.60, Holandja 
206.75, Berlin 1.22 i sześć dziesiatych, Wiedeń 
12.45, Sztokholm 188.50, Oslo 93.50, Kopenhaga 
114,50, Sofja 3.75, Praga 15.27 i pół, Warszawa 
97.00, Budapeszt 0.72.4, Białogród 9.35, Ateny 8. 
Konstantynopol 2.87, Bukareszt 2.65, Helsing- 
fors 13. Buenos Aires 207.50, Tendencja bez za 


interesowania. 


TELEGRAMY. 


Kronprinz w Budapeszcie? 
(Telefonem od naszega korespondenta) 


Wiedeń, 1. 8 (D. Donoszą z Budapesztu: Wczo- 
raj rozeszła Się Fugióska 


Ar 


Że kronprlne niemiecki 
znajduje się w przejeździe w Budapeszcie. Miał on 
przybyć ze swą Świtą w trzech wielkich samocho- 
duch 
Oraz mimstersiwo Spraw zagranicznych nice jednak- 
Ze nie wie o pobycie kronprinca w Budapeszcie. j 


Wizędcie masaa WHY paszporiowe 


Wiedeń, 1. 8 PAT. KRząd austrjacki ra, zat 
z rządami czechosłowackim í włoskim roke na, 
aby tak jak i Z Niemcami, znieść wizy pnsz (ru= 
We. W kołach dyplomatycznych słychać, że rów moż 
ze Szwajcarją mają stę rozpocząć podobne Iwno- 
wania. 


niemieckich. Tutejsze poselstwo niemieckie 


Trzęsienia ziemi 


Nowy Jork. 1. 8. PAT. Według doniesin* 7e 
stanu Teksas, w okolicy Amarillo odczuł R 
sienie ziemi, trwające 30 sekund. Ofiar » .- 
dziach nie było. 

Nowy Jork. 1. 8. PAT W Nowym Meksyku, 
Colorado, Oklahoma, Teksasie i Honololu od- 
czuto silne trzęsienia ziemi. 


Ńa frencie marokańskim 


Paryż, 1. 8 PAT. „Łe Matin" donosi z Fez że 
ofensywa Riffenów ma Uezzan została Zd: I] 
odroczona. Abd. el- Krim. który obawia sic u- 
nięcia się naprzód wojsk francuskich orgio ~ije 


cbrcnę. Należy liczyć na to, że minie jeszcze około 
trzech tygodni zanim rozpocznie Się definil: w ua 
akcja, która doprowadzi do całkowitego uwolpienia 
od nieprzyjacieła terytorjam strefy francuskiej 


° ° w . 

Dymisja gabinetu japońskiego 

Wiedeń, 1. 8 PAT. „Neue Fr. Presse“ donosi 

Londynu. Gabinet japoński Katona ustąpił wcze» 

ij. Podobno hrabia Kato zażądał ustąpienia trzecią 
_ninistrów, czego mu odmówili. Naogół jednakżą 
sądzą, że regent nie przyjmie rezygnacji ong 
lecz powierzy mu misję utworzenia nowego ne 
tu. Różnica zdań w łonie gabinet" powstab po 
wodu kwestyj podatkowych 


Proce: 
DoOkc iias : 


Pelemika iiien icz - 


wu s. PAY U W. 


Grek 


T YZastępca poszkodowanego dr Hankiewićz: Zwra- 


@am się do Trybunału z prośbą o skierowanie do 
sskarżonych Kornhabera, Glasermanna i Dwornic- 
kiego pytania, czy ci panowie stoją dalej na stano- 
(Wisku poprzednio zajęlem, że Mykytyn  wtdział 


KPańczyszyna przy wykonywaniu zamachu į czy pro- 
lwadzą dalej w tym kierunku dowód prawdy. 


Obr. dr Grek: Oskarżeni od początku stoją na sta 
nowisku dobrej wiary, że były poszlaki, które u- 
prawniły ich do mniemania, Ze dobrze zrobią je 
żeli poszlaki te oddadzą w ręce kompelentnych lu 
dzi, a więc naprzód do Dwornickiego, a potem do 
policji politycznej w Warszawie. Na tem Stanowi- 
Bku oskarżeni Stoją i Stali. Jesteśmy dalecy vd te- 


‘go, abyśmy chcieli konstruować akt oskarżenia prze 


| 
ciw Pańczyszynowi. Ograniczamy się tylko do te- 
go, że dążymy przy rozprawie do wyświetlenia czy 
istniały poszlaki, któreby zmierzały do eweniual- 
nego podejrzenia przeciw Pańczyszynowi. Sądzimy, 
Że idziemy po linji imleresów naszych klijentów, a 
także i t ojest rzeczą bardzo ważną. z czego obro- 
Na jest dumna, że dajemy bardzo ważny materjal 
prokuraturze państwa, na podstawie którego może 
wygotować inny akt oskarżenia, a od tego OdstĄpić. 

Trybunał po naradzie zatwierdza uchylone py- 

| 

I 


tania, oraz odrzuca wniosek dra Hankiewicza o za- 
danie oskarżonym podanego przezeń pytania.. 


Tajemnicza rozmowa 


Przystąpiono następnie do przesłuchania innych 
świadków, którzy mieszkali u Pańczyszynów w dniu 
zamachu. Wszyscy Zeznają zgodnie i pewni siebie, 
że Pańczyszyn W dniu zamachu spał. Jeden tylko 
Świadek Katarzyna StaTeeńka podała, że gdy nau- 
Czycieł Murynixk przyszedł 6 września do PańcCzy- 
£zyna, obaj odbyli tajemniczą rozmowę, podczas któ 
rej Maryniak Powiedział do PańczySZyna: „Słuchaj 
ty byleś wczoraj w reslauracji*, Pańczyszyn miał 
zaprzeczyć. Maryniuk mówił: „mówiono mi, Że Dy. 
les z kolegami". Pańczyszyn zaprzeczył. Buńszych 
Szczegółów Świadek nie umie podać. 


Jeden z głównych świadków 


Duże wrażenie wywołało przesłuchanie" 11-lelnie- 
Bo Syna Poprzedniego świadka, Stanisława Stareń- 
ki. Malec ten jest jednym z głównych świadków 
oskarżenia. W śledztwie sądowem złożył bardzo ob- 
Szerne zeznania. Na rozprawie robi Wrażenie nie 
Gurozwinięlego dziecka Mimo, iż liczy: lat 11 cho- 
dzi dcęqiero do 4-giej klasy ludowej. Na przeważną 
część pytań nie umie odzowiedzieć To tylko wie. 
Ze Pańczyszyn podczas „parady“ (tak nazywa przy- 
Jazd Prezydenta, był w domu Na pytanie obron- 
€y dra Landaua. czy kloś Z nim mówii przed roz- 
Prawą świadek nie odpowiada. 


Strach przed przysięgą 


Bardzo ciekawe było przesłuchanie matki Stefa- 
na Pańczyszyna. Kobieta ta na widok zapalonych 
świec do przysięgi. zalewa się łzami i odmawia 
zeznań tłumacząc się, że jest chora. Wobec tego 
Przewodniczący poleca zbadać ją lekarzom. Orze- 
<ienie jest negatywne. Świadek może zeznawać. Pań 
“Czyszynowa w dalszym ciągu placze, nie umiejąc 
ną żadne Pytanie odpowiedzieć. Bełkoce tylko, Ze 
Syn jest niewinny. 

Gdy na wniosek obrony Trybunał postanawia nie 
odbierąć przysięgi od Świadka, Pańczyszynowa 
odzyskuje PÓWNowagę. Odtatl spokojnie 1 deklamu- 
jaco zeznaje zupełnie zgodnie z iem, co wczoraj ze- 
znał mąż, 

Obr. dr Dwernicki: Proszę, by pan przewodniczą- 
cy skonstatowa), Że kobiela ta z chwilą gdy usty- 
Szała, Że nie uzyskała zu- 
pełny spokój, 

Przewodniczący stwierdza to w protokole. 

i Na tem TOZprawę odroczono do poniedziałku. 


Rozprawa rano i popołudniu 


| Przewodniczący zakomunikował dzisiaj, że od po 
niedziałku rozprawą toczyć się będzie przed i po- 
południu. od 9—1 i Pół i od 5—9 wieczorem. 

Dzisiejszej rozprawie przysłuchiwał się z uwagą 
Przedstawiciel prokuratury przy Sądzie Najwyt- 
szym p. Kowale vski. y 


będzie zaprzysiężona, 


n a 


Skandaliczne scen 


44 


(Telefonem od naszego korespondenta) ‘ 


Wiedeń. 1. 8. (D) Z Berlina donoszą: Reichs | 
tag był dzisiaj widownią skandalów i burd, 
urządzonych przez komunistów. Wydalony ra 
3 posiedzenia poseł komunistyczny Jatosch zja 
wił się dziś na sali obrad. Gdy mimo wezwa- | 
nia przewodniczącego Jatosch nie chciał opu- | 


ścić sali, przewodniczący  Loobe wykluczył ga 
na dalsze 3 miesiące, a polen: na 2 posiedzeń 
Komuniści wszczęli niesiychane  uwantury, 
Przewodniczący zawezwał policję. która Joto. 
scha i jeszcze jednego pusla  kcinunis.yczneg 
usunęła z sali, 


Howel mete isti nie mie amunt — 


Prowokacje Hakenkreuzierów ña pogrzebie socjalistycznego działacza. 
(Telefonem od naszego korespondenia) 


Wiedeń. 1. 8, (D) Dzisiaj odbył się we „ Wie- 
dniu pogrzeb b. prezydenta miasta Wiednia, 
socjalisty Rcumanna. Gdy orszak pogrzebowy, 
złożony z 200.000 uczestników, mijał Prater- 
stern, nagle prowokatorzy hakenkreuzlerow- 
scy zaczęli wznosić okrzyki przeciw socjali- 
stom. Dało to powód do burzliwego starcia. Je 


Pyra (iti pół (a Wm | 
(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa. Sin. Wczoraj wieczorem Ë 


cił z Krynicy do Warszawy premjer Grabski. 
Premjer Grabski przerwał urlop, by na miej- 
scu kierować akcją, celem utrzymania kursu 
złotego. 


Coda w przemyśle góraośląckim 


(Telefonem od naszego korespondentaj 
Katowice. 1. 8. (Z) Pomiędzy pracodawcami 
a robotnikami doszło dziś do ugody co do dnia 
pracy. Zgodzono się mianwicie, by w kopal- 
niach dzień roboczy trwał nadal 8 godzin, zaś 
w przemyśle metalurgicznym 10 godzin. 


. ° e 
Zawieszenie broni 
(Telefonem od naszego korespondenta} 
Wiedeń. 1. 8. (D) Z Londynu donoszą: Przy 
wódca Trade Unionu górników. Cook, oświad- 
czył dziś w przemówieniu, że w przemyśle gór- 
niczym nastąpiło tylko zawieszenie broni, i że 
robotney będą do ostatka walczyć o przekształ 

cenie ustroju kopalń., 
a ° a 

Londyn. 1. 8. PAT. Wolff. Mac Donald wyra | 
zi! swoje zadowolenie z powodu uregulowania 
stosunków w kryzysie węglowym. Oświadez:Ħ 
jednakże, że niema innej drogi w kierunku u 
regulowania problemu górniczego, jak tylko na 
cjonalizacja kopalń. x 


Kronika telegraficzna 


Fez. 1. 8. PAT. Nieprzyjaciel nie podejmuje 
żadnej operacji wojskowej, ograniczają się je- 
dynie do napadów na wsie, które podpała i do 
aktów terroru, Wojska irancusike podjęły no- 
we kroki w celu zwalczania tej metody wroga. 
Poztem upały i sirocco przeszkadzają w rozwi- 
nięciu operacji wojskowych, 

Amsterdam. 1. 8. PAT. Wolff. Dyrekcje ho- 
lenderskich kopalni państwowych i prywat- 
nych oświadczyły, że z posvodu trudności pa- 
nujących w tym przemyśle będą zmuszeni wy 
powiedzieć układ taryfowy z dnia 17 paździer- 
nika 1921 roku. 

Z dniem 1-go listopada 1925, Dyrekcje zamie 
rzają rokować ze związkami zawodowymi co 
do zawarcia nowego układu taryfowego. 


Sofja. 1. 8. PAT. Bułgarska agencja tele- 
graficzna. Grupa więźniów, z których wielu u- 


*czestniczyło w akcjach przewrotowych komu- 


nistycznych i którzy byli internowani na wy- 
spie Santa Anastasia zbiegła, Za zbiegłymi za- 
rządzono pościg. ' 

Waszyngton. 1. 8. PAT. Wolff. Wczoraj od- 
był się pogrzeb zmarłego byłego sekretarza pań 
stwa Bryana przy wielkim udziale publiczn- 
ŚCI... 


den z Hakenkreuzlerowców, niejaki Mohattel, 
śmiał się demonstracyjnie podczas przemówie- 
nia żałobnego. Widząc groźną postawę robotni 
ków, Mohattel rzucił się do ucieczki. Robotnicy ` 
dopadli go jednak w jednym z domów j zakłu 
li go na śmierć, | 


Nowy Jork. 1. 8, PAT. Tel. Comp. Ceny wẹ- 
gla podskoczyły z 14.25 na 14,50 dolara za to- 
nę, ponieważ istniało niebezpieczeństwo strej- 
ku górników. ' 
Wiedeń. 1. 8, PAT. „N. F. Presse" donosi 2 
Londynu: Sprawozdanie komisji Mossulu zo. ` 
stało wręczone wczoraj angielskiemu urzędowi | 
zagranicznemu. i 


Wiedeń. 1. 8. „N. Fr. Presse“ donosi z Sofji: 
Wczoraj w godzinach rannych został powiesza j 
ny były pułkownik Miljenow, który wziął u- ` 
dział w spisku związku chłopskiego. . d 


Wiedeń. 1. 8. PAT. „N. Fr. Presse“ donosi a 
Sofji: Serbsko bułgarskie starcia graniczne, 
które doprowadziły do zamknięcia granicy na 
przeciąg kilku miesięcy zostały zlikwidowane d 
Poselstwo jugosłowiańskie poleciło wydawał 
od dzisiaj wizy paszportowe. 


Wiedeń. 1. 8. PAT. „N. Fr. Presse“ donosi a ` 
Pragi: Plan rzekomego zniesienia wiz paszport 
towych pomiędzy Niemcami a Czechosłowacją 
należy uważać za przedwczesny. P 


Wiedeń. 1. 8. PAT. „Abendblatt“ donosi a 
Berlina, że z 20 tys. Niemców, którzy musieli ; 
opuścić Połskę, aż do dnia 1 sierpnia przybyła 
według „Berliner Tageblatt“ 7 tys. na grani- 
cę. Umieszczono ich po największej części w 
obozie w Schneidemühl, 

Londyn, 1. 8 PAT. „Daily Ekspress" donosi 
z Lizbony, iż na wyspie Galinhas, leżącej w por- 
tugalskiej Strefie Afryki zachodniej wybuchła re- 
wolta wśród tubylców. Po uciążliwej walce przy- 
wrócono sbokój. Wśród wojsk rządowych było 22 
zabitych i 74 rannych. 

Iizbona, 1. 8 PAT. Eskadra francuska, składają- [ 
Cn się z dwóch krążowników, 4 torpedowców i je- ` 
dnego Statku transportowego, zarzuciła kotwicę ` 
przy ujściu rzeki Tejo. ! 


ST" 4 i 
PRAGA—KRAKÓW 1 


Wczorajsze zawody zakończyły sie zwvcięstwem 
reprezentacji praskiej w stosunku 3:0. — Widzów 


Okolo 4 tysiące. I 
Szczegółowe sprawozdanie w nastepnym numerze, 


š Znany ze swej pierwszorzędnej Jakości š ! 
: MIOD ? 
e° odznaczony medalem 

° na wystawie paryskiej w r. 1908 ; 
° poleca: 3 I 
° 68 
: Fabryka „Pasieka“; 
° właśc.: Maurycy Amster 3. 
z Kraków, Mazowiecka 43. Tel. 3491 3 
e000000000000000000000000000000006 


Z PROSZEK DO PAZNOKCI Ë 
A WSZEDZIE DO NABYCIA 


pod firma 


TKE KRISCEEER MACHINE COMPAG. 


KRAKÓW, ULICA ZWIERZYNIECKA L. 6 (Hotcl Victorja). | 

Z okazji otwarcia nowego lokalu otrzyma, każdy kto zakupi w czasie | 
od 4 do 15 sierpnia br. maszynę do szycia „SINGERA* za gotówkę w cenie 
normalnej sztuczkę czeskiego płótna najiepszego gatunku 


ZUPEŁNIE DARMO. 


Niezależnie od powyższej premji, celem umożliwienia najszerszym 
warstwom nabycia oryg. smerykańskich „SINGERA“ 
obniżyliśmy raty na 5 Złotych tygodniowo lub 20 złetych miesięcznie. 

Wszelkie aparaty oraz kurs hailu pod kier. fachowych sił bezpłatnie. 

Specjalność: MASZYNY KUSNIERSKIE „SUCCESS: 
patent firmy M. Rittershauen, Berlin. — Generalna reprezeutacja na Polskę 
i w. m. Gdańsk. — Staraniem naszem będzie zadowolić ped każdym 


względem naszych P. T. Odbiorców. 


DARMO!!! 
SZTUCZKĘ CZSKIECO© PŁÓTNA 
Nowocześnie urządzony i bogato zaopatrzony SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 


maszyn do szycia 


1675 


NE. — BE 
Wielka i zaprowadzona fabryka bryndzy w Czecho- 
Mowacji, mogąca podjąć się wielkich dostaw przyjmie 


PODRÓZUJĄCEGO ZASTĘPI 


ZA PROWIZJA NA CAŁĄ POLSKĘ. 


Tylko reilektanci mający znajomości w branży deli- 
atesów i towarów kolonialnych, którzy chcą dać 
zabezpieczyć pełne delcredere, zechcą przesłać swe 
wferty w języku niemieckim na adres: „COLONIALE“ 
Kiandelsgesellschafi in Kezmarok, Slovakei (Czechosło- 
Błowacja). 1669 


HMW możność Lu. iW 


R Peważne zagraniczne wydawnictwo książek hebraj- 
 bkich i żydowskich poszukuje we wszystkich miastach 
[Zachodniej Małopolski zdolnych, inteligentnych, ener- 
gicznych ZASTĘPCÓW. 

_ Zastępstwo nasze zapewnia stały, solidny i pos 
każny dochód. i 


Zgłoszenia pod „Egzystencja do Admin. N. Dz. 


Reklama dźwignią handlu. 


Spółk” 
w Krakowie 
przy ulicy Jagiellońskiej L. 5. 


Nauczyciel religii 


absołwent seminarjum nauczycielskiego lub 
rabinackiego, stanu wolnego, władający biegle 
językami polskim i niemieckim, reflektujący 
na stałą posadę, zechce wnieść ofertę z po- 
daniem wieku i przebiegu studjów pod yÑ. 
F. 41** do Admin. N. Dz. 621 


— - 


Le... wi, 


| FORTEPIANY 


PIANINA 


FISHA P MON?E 


HELENA SHOLARSHA 


l 


Krəków 
ever." ~er, A9363 
Spiiss .«*v3 | 


Wytt Ci yu; 


Siniare i bony do drier 


poleca 
Berta EISENBERG 
biuro pośrednictwa pracy 


Katowice, ul. 3-go Maja L. 11. 


Telefon 1665. 


Działa skutecznie 
przeciw reumatyzmo- 
wi i wszelkim nerwo- 

bólom, odświeża, 
wzmacnia i utrzymuje 


elastyczność ciała. 


| IN WSZĘDZIE 


Z 


w Warszawie 
„Wierzbowa 6 (Hotel Argi iski) 


Z poważaniem 


* & F. Martell w Cognac. 


Zawiadomienie. 


Niniejszem zawiadamiamy naszych P. T. Odbiorców, 
że oddaliśmy Generalną Reprezentację n7s7- += KONIAKU 
na całą Rzeczpospolitą Polską firmie: 


Dr. Z. Dzikowski 


HUNYADI JANOS 


naturalna woda gorzka 
konserwuje największe dobro zełrowie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach, 
drogerjach i składach aptecznych. 


Drobne ogloszenia 


(amo dzicin buchalter bilansi- 
y ata, korespondent 
polsko niamiecki, zdolny orga- 
nizater x długoleinią rakiyta 
poszukuje odpawiedniej posady. 
Zgłoszenia pod „Organizator*,do 
Admin. N. Dz 


a I wszelkiego rodza- 
kupna desek, ju deca liścia- 
atego i igliatego za gotówkę po 
srukujs 1 prosi o oferly fima M. 
Waller. Bydgoszez, 
rynek 5—6. Tel. 329. 


Wałniany 
1670 


i przyjmaje loornica 
(koroby serta renia kraków, 
Szujskiego 11. 1673 
Wú ki dziecięca „Brenabar* na 

1 raty sprzedaje naljtanie] 
skład mebli Waetateinx, Krakow, 


5 — ~ a | "ew 
7 4 e z " ' . 
> = g 
"z m <. 


Mały Rynek 4. 1495 
hum do sklepa Pme" 
kañaki. Grodzka 60%. W 


i święta tydowskie otwarte. 


zkio, 


Przedslawicielstwo: 


Sah 
Zimmot, Kraków, Dietla 3i 


lusira, ramy — poleos i 


soboty 
wykonuje Herman Korn: | 


hanzer, Kraków, Siarowislna 22 


Fa 
e. 
CHORE NERWY 


He dni ma rok tyle dni cierpień musi przebyć 
chory na nerwy człowiek, albowiem kiepskie wy- 
czerpane nelwy obrzydzają życie i sprawiają wiele 
cierpień. Kłujące bóle, zawroty głowy, uczucie lęku, 
całkowite. lub pojowiczne bóle głowy, szum w uszach 
migotanie w oczach, zaburzenia w trawieniu, bez- 
senncść. nadmierne pocenie się, kurcze mięśni. nie 
zdolność do pracy i wiele innych objawów są to 
skutki słabych, wycieńczonych churych nerwów 
W JAKI SPOSOB PCZBYWE SIĘ TEGO 
NIESZCZĘSCIA. 
Za pomocą prawdziwego KMelzskEcitkin, który 
stał się źródłem dobroczynnym dla ludzkości. On 
wzmacnia w sposób zadziwiający czynności ciała, 
wzmacnia rdzeń pacierzowy i mózg, mięśnie i stawy. 
dodaje sił i otuchy życiowej. 

w WALCE © ZDROWE NERWY 
prawdziwy Keła=Lecithin stwarza nieraz cuda 
doprowadza właściwe substancje odżywcze do naj- 
dalszych zakątów kiwiobiegu odżywia, dodaje otu 
chy, utrzymuje w świeżości i młodości. Możecie 
semi się pizekonać, iż nie obiecuję Wam nie nie 
prawdziwego, gdyż w ciągu najbliższych 2 tygodni 
przesyłam każdemu, kto mi nadeśle swój adres 
zupełnie gratis i franko małe pudełeczko Kola: 
Łeciihin i książkę, napisaną przez lekarza z długo- 
leinią i wszechstronną praktyką, który sam walczył 
z takiem elerpleniem. Napiszcła m: wyraźny swój 
adres, nadeślę Wam natychmiast bezpłatnie to. 

przyrzekłem. 


ERNST PSTN, i 0. Ruta 1 


Oddział 667. 
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(w pudełkach z sitkiem) 
jedyny wypróbowany środek usuwający 
bezpowrotnie 
pot i ałemiłą wońzrąk,nógipach 


Lab. Chem. Farm. „Ap. Kowalski“ Warszawa 
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w, MEn apei, — Redaktor odpow. Dawid Laser, — Nowa Urukarpia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 2 


